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Główny skład PATHEFONÓWĄ 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


ĘKKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry", w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
arszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150- -28. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


DTEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
5 Gł. 32. poleca torebki damskie. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Warsz, Biuvo Transtovtowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN 6 CO. 
Warszawa, 5-0 Krzyska z2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi i zava. fil. Тош. Ake Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
C'enie towarów. Przyjmuje wysyła transporty sa wta- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Žel., prsy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Sybe Ka- 
ukaz, do Azyi Śr odkowej, oraz za gv ranicę > 
racya transportów, Przec'owywanie łowaró 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Oubiór 

towarów з domów i kolei własnemi furmankami, 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


TURCZYŃSKI Jubiler w Kra 

„wie, ulica Czysta № 8. POLEC 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


estauracya HOTELU BRUHLOW- 


SKIEGO _ 
„VERSAILLES* 
Aleja Ujazdowska. 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


Krak. Przedm. 38 


STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
Edukacya Bronki . КЫ. 
Przywódca Я 

Pani Jula (wydanie П. e) ж i 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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Sienna Мо 2 te! 114-30 i Trębacka Мо 10 


Rok IV. Ne 41 z dnia 9 Października 1909 roku. 


aÀ 


Ecce homo, czy Ессе homunculi? 


Znałem ludzi, którzy umieli sło- 
wem „obalać trony“, myślą przenikać 
na dno kręgów dantejskich, spalać je- 
dną iskrą dowcipu lub genialnej intro- 
spekcyi najczcigodniejsze wartości, prze- 
kazane nam na bibule lub na płótnie, 
ale z szacunkiem omijali... pospolitą sza- 
та gęś, gdy, sycząc i pusząc się, wycią- 
gała ku nim z niezrównoważonego 
kadłuba szyję, wiejąc kapitolińską gro- 
zą, grożąc nadwerężeniem trykotu, nan- 
kinu lub zgoła części ciała, stanowią- 
cej słuszną chlubę turystów i sports. 
menów zawodowych. Taka niewspół- 
mierność potęgi snu z odwagą w ży- 
ciu w części znajduje swe wytłóma- 
czenie w genialności omawianych je- 
dnostek. Ktożby się bowiem zniżał 
do bitwy z gęsią? Co gorsza, któżby 
się jej oparł, gdy staje ona (podły ptak!) 
w obronie swego świeżo opierzonego 
potomstwa? A co najgorsza, coby po- 
wiedział świat, na którego cześć lub 
postrach przed godziną rozpalał fan- 
tasta hekatomby z marzeniowych wo- 
łów o rogach z czarnego marmuru 
i ogonie ze szwajcarskiej czekolady?,, 
Mógłby przecie „świat“ stać za krza- 
kiem z kodakiem w ręku i uwieczniać 
chwilę niedoli bogoburcy... 

Dlatego to nieśmiertelnym jest 
i pozostanie smętny rycerz z La Man- 
chy. Śmiejąc się z jego zapasów, 
śmiać się zawsze będziemy z siebie. 
Ale wyśmiawszy, wypluwamy wyssany 
dakty! marzenia. Potem krok naprzód 
znów gęś, znów wiatrak, znów Dulci- 
nea.. E pur si muove. 

Jakaż radość — o! jak niepedago- 
giczna! — ogarnia nas na widok sceny, 
pomniejszającej choćby o jeden cal ol- 
brzyma! Zdaje nam się, że sami 
w śmiechu serdecznym wyrastamy co- 
najmniej o stopę. Jeszcze trochę... cha— 
cha!— cha, a wystrzelimy dumnie głową 
nad niego. Zapominamy, że gdyby 
nawet tak się stało, to nastąpi jedynie 


zmiana ról, i pomniejszony olbrzymek 
rozpocznie tem pilniejszą obserwacyę 
rozwielmożnionego, wydłużonego karła. 

Zresztą takie grzebanie się w zna- 
nej ułomności ludzkiej do niczegoby 
nie doprowadziło, jak пр. nic nie uj- 
mie poematom Słowackiego którykol- 
wiek z listów szwajcarskich Juliusza. Ale 
jakąż to kampanię musiano stoczyć 
przed okiem czujnych oskarżycieli, aby 
choć w części zrehabilitować genialną 
a lekkomyślną postać poety! I to 
w kilkadziesiąt lat po jego śmierci, 
czyli w epoce, gdy o jakichkolwiek 
osobistych niechęciach i porachunkach 
nie może być mowy... 

Inaczej, gdy mowa о współcze- 
snych. Со z tego, że X. jest zakomi- 
tym dramaturgiem, kiedy znajomy pań- 
skiego wuja widział go w towarzy- 
stwie cudzej żony, partyjnego przeci- 
wnika, lub księdza proboszcza? Jak mo- 
żna nabyć obraz od głodomora-arty- 
sty, który nie był w Paryżu, nie zna 
Gauguin'a lub Cesanne'a, albo chodzi 
w zwyczajnym melonie i w okularach? 
Czy godzi się zachwycać genialnym 
choćby dyletantem, który interpretuje 
na fortepianie Wagnera, a nie umie 
najprostszych pięciopalcówek—zważy- 
wszy przytem, że jest z zawodu bu- 
chalterem w podrzędnem biurze? i t. d. 
Możnaby w nieskończoność siać pyta- 
nia, których jedynem przeznaczeniem 
jest dobrowolne obrzydzenie ludziom 
wzajemnego pożycia, których Herostra- 
tesowym wawrzynem — spodlenie, wy- 
paczenie jasnej, niewinnej prostoty. 

Gdyby choć połowa tego zaintere- 
sowania, jakie udzielamy prywacie, zo- 
stała skierowaną na poznanie samego 
przedmiotu, owej jedynie wartej i go- 
dnej poznania rzeczy — dramatu, poe- 
matu, obrazu, gry,—o ileżby rozsze- 
rzyła się dusza poczciwego lekkoducha 
(czytaj: kłapoucha), skazanego na stra- 
wę bestyalskich dzienników! 


Ale człowiek —- ponad dziełem... 
Grzesznik i błazen—ponad twórcą. Tak 
jak ten ostatni—ponad gęsią, lub zda- 
la od niej. 

Czasem jednak, a pocieszajmy się, 
że wciąż częściej, lekkoduch, przesy- 
ciwszy się galaretą sensacyi, otaczającej 
nimbem postać ciekawszą, zagląda do sa- 
mego autora—otwiera (pożyczoną, nie 
kupioną) jego książkę. Przeczytał ko- 
niec, przejrzał środek, wreszcie otwo- 
rzył rzecz na początku. Teraz rozpo- 
cznie niechybnie uważne czytanie. Przy- 
puśćmy, że tą książką nie jest żaden 
poemat i nie filozofia, ale i nie Conan 
Doyle. Jest nią rzecz napisana prozą 
przez świetnego stylistę, olbrzymiego 
plastyka i oryginalnego polskiego my- 
ślciela. To ostatnie nie przeszkadza 
mu zresztą chyba być poetą .. 

Powieść, o której myślę, a której 
tytułu i autora nie wymieniam wła- 
śnie dlatego, że nie chcę i nie mogę 
w tem widzieć nic zasadniczego, od 
roku przeszło zaimuje wszystkich tych, 
co mniej lub bardziej uważnie śledzą 
bieg rodzimej literatury, Staje się 
niemal modnym tematem dla rozmów 
salonowych — ba, nietylko w więk- 
szych miastach Polski, ale i po dwo- 
rach obywatelskich na Litwie, o czem 
się naocznie przekonałem w ciągu lata. 
Jakże chciwie słuchanym byłby czło- 
wiek, któryby zechciał udzielić pokąt- 
nych, zakulisowych informacyi o auto- 
rzel. Гата oplata jego nazwisko po- 
lipami legend, tanich anegdot z czwar- 
tej ręki, wężowiskiem złych, zawist- 
nych i rozpustnych myśli. 

Ale wróćmy do czytelnika owej 
powieści. Zachęcony lub zniewolony 
do uważniejszego poznania dzieła, o któ- 
rem powszechnie się mówi, rozpoczął, 
jak się rzekło, czytać od początku. Prze- 
czytawszy pierwszą stronicę, zmar- 
szczył brwi i westchnął nerwowo. Co to? 
Jakoś nic nie rozumie. Strasznie „cię- 
żki styl“...  Przytem— parę wyrazów 
nieznanych, nienapotykanych nawet 
w encyklopedyi podręcznej. W grun- 
cie rzeczy zaś niewiadomo — czy to 
realne zawikłanie realistycznej powieści, 
czy też alegorya, na głębszych przenoś- 
niach budowana. Z tem wszystkiem 
brzmi w uchu wspaniale, coś się czuje. 

— Nie, to nie dla mnie—decyduje 
tym razem czytelnik, zazdrośnie spo- 
glądając w okno, przez które widać 
gwarny i rozbawiony Нит u wejścia 
do modnej kawiarni lub ogródka. Je- 
szcze raz zagląda do kartek powieści. 
Znów to samo, ale prosta rzecz: mowa 
o kimś innym, i żadnej nici niepodo- 
bna nawiązać. To już źle, to bardzo 


źle... 
nie rozumiem, mniejsza o to... 
ja głupi, albo on. 

Tu czytelnik, który już był wkła- 
dał panamę i szedł ku drzwiom, nagle 
zatrzymał się, nieprzyjemnie podraźnio- 
ny uporczywą myślą: 

— Ba, ale co o tem mówić? 


Stanowczo rzecz ciężka. — Nic 
Albo 
Ja nie... a więc... 


Pocieszenie przyszło doń 
miast: 
— To się zobaczy. 


natych- 


I w kwadrans później „to“ 
zobaczyło*. 

Oto czytelnik ów zachowuje się 
względem głośnej a tajemniczej, bo 
„Ciężkiej“ powieści, „z rezerwą”. Patrzy, 
skąd wiatr wieje. Po kilka razy na 
dzień gotów zmieniać nietylko zdanie, 
ale i w zależności od różnych konste- 
lacyi towarzyskich cały światopogląd, 
pomny, że przecie die Well jest tylko 
jego Vorstellung (zawsze ро niemiec- 
ku...) Czyli, że w potrzebie będzie 
ów właściciel panamy roztaczał przed 
piękną panią mistyczne dale, jakie mu 
otworzyła powieść najgłębszego pol- 
skiego poety, kiedyindziej przy kuflu 
piwa będzie się śmiał do rozpuku z do- 
brego kawału o autorze i o jego cuda- 
cznem dziele, wreszcie, zoryentowaw- 
szy się, że kto szczerszy, łatwo się 
przyznaje, że nic z tej powieści nie 
zrozumiał, sam też chętnie podpisze 
własne „Świadectwo ubóstwa“. Со 
dziwniejsze, uczyni to z pewną nieza- 
przeczoną dumą. 

— Zrozumiałeś to? —pyta przyja- 
ciela. 

— Wiesz, że nie... 


„się 


A ty?.. 

— I ja nie... Podajmy sobie ręce. 
Winszuję ci. Jak się masz?.. 

Liczba ich rośnie. Oni zwycięża- 
ją. Korab powieści, której sądzono 
wieczność, trzeszczy pod naporem zło- 
śliwych i cynicznych pocisków — m1- 
luczko, a pójdzie na dno, zanim go 
wyratuje z pomiędzy Scylli i Charyb- 
dy zarozumialstwa i snobizmu który- 
kolwiek z rozważniejszych sterników, 
czyli krytyków literackich. Ale i ten 
snadnie może pogrążyć... 

Jak z tem walczyć?... 

Czy mamy tak wiele co rok rze- 
czy wartościowych w literaturze, że 
nie próbujemy nawet ogarnąć ich my- 
ślą i czytać, i musimy się zadowalać 
robotą reporterów i przeglądowiczów? 
Czy mamy tak mało czasu, że i go- 
dziny dziennie szkoda nam poświęcić 
na przełamanie lodów choćby kilku 
wybranych poetów współczesnych, tych 
lodów słowa, obrazu i przenośni, pod 
któremi płynie najwspanialsza, niedo- 
siężona rzeka życia? Lub czyż tak 


zimni jesteśmy, że w lód się zamienia 
w naszej wyobraźni to, co w rzeczy- 
wistości jest wrzącą, serdeczną lawą 
najlepszych naszych duchów? Dlacze- 
go, dlaczego polacy nie słuchają, nie 
rozumieją, nie chcą słuchać, nie umie- 
ją czytać, nie mogą zrozumieć swoich 
poetów za życia?.. 

„Ciężki styl“, „sztuczność — poza“, 
„obcość duchowa“, „blaga, posunięta 
do obłędu, niebezpieczna*— to słyszy- 
my o powieści, przemyślanej i przeży- 
tej w sposób niepraktykowanie wzniosły 
i rozległy, z ust tak zwanej inteligen- 
суі. I słyszymy bądź od tych, którzy 
podsłuchują anegdoty o potężnym ge- 
niuszu i gęsi, bądź od tych, co nie 
czytali wcale dzieła. 

Ambo meliores. Dla natchnienia — 
brak wszelkiego waloru. 

Czytaliście „Ecce homo*?.. 

—- Biedny Wagner! W cóż to 
wdepnął! Żebyż był przecie pojechał 
przynajmniej między świnie! Lecz między 
niemców!.. 

Tak biada Nietzsche nad losem 
przyjaciela, od którego doznał tragicz- 
nego zawodu. Czyż nie tak samo 
chwilami—mautatis mutandis — biadać- 
by mógł nad losem niejednego pol- 
skiego artysty: 

Biedni poeci polscy! biedny 
autor zmistyfikowanej mistycznej po- 
wieści!.. 


Tadeusz Nalepińiski. 


Najnowsze prądy 
w literaturze 


europejskiej. 

2 Futuryzm. 
Oto w takt i w sens pięcioksięgu 
Gargantui, Pantagruela i Panurga, na 


miarę kiszek mężów i żon 
i córek trzeciej rzeczypospolitej iran- 
cuskiej, aeterno et immortali modo 
gastronomico signor Marinetti podal 
paryżanom sztukę teatralną, komedyę 
liryczno-satyryczno-kul narną, karykatu- 
ralność sceniczną, wystawioną w /' Oeuvre 
przez dyr. Luyne-Poe. Sztuka nosi 
tytuł „Le roi Bombance* (dosłownie: 
Król Obżartuch), a rozdziały aktów: 
Kuchciki Społeczne, Kuchciki Dobra Po- 
wszechnego, Orgia, Swięta Zgnilizna. 
Rzecz dzieje się ku zgorszeniu pary- 
żan nie w którymś z „młynków* Mont- 
martre u, ale w nie tyle fantastycznym, 


Synów, 


ile fizyologicznym zati- 
ku „Brzuch“, dokąd idzie 
się przez gościniec Кі- 
szek, zakończony tryum- 
falną bramą... anus“. 
Jak wiadomo, Ки- 
chnia francuska jest naj- 
pierwszą w świecie, a 
stąd i tony gastronomi- 
czne wzięły niepośledni 
udział w uwerturze li- 
teratury francuskiej. O- 
piewanie rozkoszy sma- 


ku, melodye dotyków 
językowych były dość 
miłe pegazom і parnasowi gallijskie- 
mu. Nasz Rej z Nagłowic, pano- 


wie z Babina, imć Chryzostom Pa- 


sek, sławiący zacne przymioty pół- 
misków, potrawek i podlewek, byli 
co do smakoszostwa dziećmi w poró- 


wnaniu, że już nie wspomnimy о Ra- 
belais'ie z „goinfres“ (żarłokami) z prze- 
sławnych szynków paryskich: „Lwiej 
јату“ i „Szpady królewskiej“, gdzie 
wiersze lały się, jak burgund, a „sza- 
leństwo sprzedawano butelkami“. Jawi 
się przepyszny typ Saint-Amonta, żar- 
łoka z żaiłoków, opoja z opojów, poe- 
ty i brzuchala, francuskiej edycyi pana 
Paska czy Zagłoby, piszącego ody do 
wszystkich gatunków sera czy wina 
wraz z madrygałem na cześć najja- 
śniejszego króla Francyi, Ludwika, ja- 
ko „mistrza, nad mistrzami w sztuce 
pływania*. Ów francuski Pasek obcho 
dzi nas bliżej. Z rekomendacyi pewne- 
go abbć' go, gdy już obadwaj zapadli 
na katar żołądka, dostał się na dwór 
Maryi Ludwiki Gonzagi, małżonki dwóch 
polskich Wazów, i w jej orszaku, jako 
radca dworu“ z odpowiednią pensyą, 
przybył do Warszawy. Tyle miał dwor 
skości ów poeta-żarłok, przezwany po 
kabaretowemu le Gros, że w Polsce 
przybrał szlacheckie nazwisko Saint- 
Amancki. Miłość jego wszakże ku 
nowej ojczyźnie nie trwała długo; za- 
uważył, że w Warszawie: „jedzą i piją 
dużo, ale bez dowcipu i wesołości“. 
A co do polek, nie będąc zresztą 
z powodu wielkiego brzucha biegłym 
w rzemiośle miłosnem, podzielił zda: 
nie pewnego ze wspólrodaków: „Kobie 
ty w tym kraju są tak białe, jak śniegi, 
a bardziej jeszcze zimne, niż białe, 
do tego stopnia, że rozmowa z niemi 
często doprowadza do kataru“. Niepo- 
spolity ten człowiek doprowadził pra- 
cowity żywot do końca bez skazy 
i opuścił padół płaczu poetycznie, ani 
razu nie shańbiwszy się piciem wody. 
Umarł na łożu, pomiędzy dwiema bu 
telkami, śpiewając in ex/renu's kuplet: 

Vive les lieux, on Ion s'enivre! 

Оп ne les saurai—trop chérir, 

Vivre sans boir! c'est mourir, 

Et boir en mourant—c'est revivre! 


Tak więc „lapin* czy „ragout de 
mouton* francuskie mają poważne tra- 
dycye.  Jakobini wielkiej rewolucyi, 
z greckiemi czapeczkami na skołtunio- 
nych łbach, atakując Wersal i pulardy, 
nie tylko że nie wprowadzili, jako idea- 
łu gastronomicznego, spartańskiej czer- 
niny z prosięcia, ale wylizywali sosy 
perigordzkie z sewrskich porcelan ze 
sprawnością chartów księcia de Ri- 


M. Lugne Poe (w roli węgorza) 


M. Jehan Ades 


chelieu. Ludwik XVI, ślusarz, i arcy- 
pańsko lekka Marya Antoinetta stracili 
głowy na szafocie, ale sosy pozostały, 
bo są nieśmiertelne. Przeżyły Burbo- 
nów, Napoleona, Orleanów, wszystkie 
rewolucye i trzy rzeczypospolite, prze- 
żyły romantyzm, naturalizm, symbo- 
lizm, parnassm, przeżyły Thiersa 
i „idealny parlamentaryzm“, prezyden- 
ta Faure'a i madame Steinheil, dożyły 
Jerzego Clemenceau i Brianda na fo- 
telach prezydyalno-ministeryalnych ije- 
dnoczą umysły i serca monarchów na 
wizytach i spotkaniach, czynionych ku 
uszczęśliwianiu ludów. 

Sosy—oto idea seryo, idea na- 
prawdę, bez blagi, łącząca ojców 
z dziećmi, dziadków z wnukami, pra- 


szczurów z pramyszami. „Tout pour Ја 
Kto nie zna francuskiego i nie 
zajrzy 
Powracamy bowiem do 


tripe!“ 
wie, co znaczy „tripe“, niechaj 
do słownika. 


Enrico Cavacchioli, laureat futurystów. 


tematu, do czupryn młodzieńczych, sy- 
piących iskry elektryczne, jak sierć ko- 
cia, do futurystów. W signora Mari- 
nettiego „Królu Obżartuchu*, niby re- 
frain z pragłębin duszy, niby pieśń świę: 
ta demokracyi rozpoczynającej stulecie 
dwudzieste, brzmi nieustannie: „tout 
pour la tripe“. 

Wszystko dla 
chajcie... 

Król Obżartuch panuje nad naro- 
dem Bardów  (Łgarzów). Ponieważ 
z powodu olbrzymiego iście monar- 
szego apetytu zbyt objada poddanych, 
zimuszony jest poddać się władzy Kuch- 
cików dobra publicznego czyli parla- 
mentarzystów. Сі wszakże posiadają 
żołądek jeszcze większy, trawienność 
silniejszą, niż Jego królewska mość, 


brzucha! Posłu- 


więc demagog Estomacreux prowadzi 
tłumy na zamek Bombance.  Zdoby- 


wają. Następuje orgia biesiadna; króla 
i ministrów solą, pieprzą i na surowo 
pożerają, wśród wrzasku, kłótni i bi- 


M. Henry Perrin (w roli księdza). 


(w roli króła Obżartucha), 


jatyk. Menu wszakże 
nie do strawienia. Lud, 
najadłszy się befsztyku 
po tatarsku z wątpliwe- 
go mięsa, dostaje najstra- 
szniejszych wymiotów, 
cholery. Pośród kata- 
strofy zjawia się widmo 
Szanownej Zgnilizny 
wraz z wampirem Ptio- 
karoum. Król i doradcy 
jego ożywają. Poeta, wy- 
stępujący w sztuce, jako 
Idyota, napróżno dekla- 
muje: 

„O, drodzy moi, czy nie rozumie- 
cie» Podaję wam idee, tak, idee, 
w przybraniu obrazów i symbolów.* 


Aktorzy występują w karykatural- 
nych kształtach, jako Syfony, Żarłoki, 
Węgorze,  zoologicznie,  botanicznie, 
graficznie. Wszyscy dygnitarze pań- 
stwa uzbrojeni w łyżki i widelce. Dwie 
przedstawiające się widzom damy wy- 
obrażają ома Szanowną  Zgniliznę 
i Wampira. Publiczność z krzeseł roz- 
mawia z aktorami; wrzask, pisk, sen- 
sacya, gwałtowny rozdział opinii na 
prawicę i na lewicę. 

A przyjaciel i kolega po piórze 
signora Marinetti pisze doń w recenzyi 
następującą apostrofę. „Za lat kilka, 
gdy autor potłucze kilkanaście automo- 
b.lów, gdy się zbliży do czterdziestki, 
gdy uczyni taką hekatombę z symbo- 
lów i obrazów, że będzie zmuszony 
uregulować swe trawienie i okiełznać 
apetyt, wtedy...da nam dzieło świet- 
nego stylistycznego porządku i świet- 
nej poetyckiej miary“. 

Teraz ujmijmy całą sprawę w dłoń. 
Cóż nowego przynosi nam ta „pija- 
na przyszłością* młodzież romańsko- 
celtycka? Zbierzmy czucie i wiedzę 
historyczno-estetyczną, pomyślmy. 

Cóż się stało tam, na Zachodzie, 
w krajach słonecznych, z matecznika 
helleńskiego rozwiniętych, kochających 
i pragnących pełni życia, odczuwają- 
cych barwy i kształt z naiwnością dzie- 
ci? cóż się stało tam —- po wezbraniu 
fal romantycznych? Pod romantyzmem 
nie rozumiem niczego innego, јак 
silniejszy puls życia, żądzę, bezwzględ: 
niej łamiącą przeszkody, kierunek zaś 
jej—to nie obchodzące nas bliżej szcze- 
gólne zdarzenie. Bywają dni, w któ- 
re słońce potężniej grzeje, gdy siły 
twórcze pracują zajadlej, gdy sęp znu- 
żony odbiega Prometeusza, dozwala- 
jąc mu wznieść radosne ramiona ku 
słonecznej rozkoszy. Takim dniem był 
romantyzm. О jakżeż dzień był pięk- 
ny, rodny, płodny, niezapomniany 
z Byronem і Shelleyem, Goethem 
i Schillerem, Victorem-Hugo, Balzakiem, 
Gautierem, Bayle' m, Flaubertem! I sko- 
nał w objęciach Flauberta, tego olbrzy- 
miego człowieka, który, jak pięknie 
ktoś napisał, kamieniał minuta za mi- 
nutą na grobie kończącej się epoki. 

A nowa była kamienna. Te jej 
kamienie czujemy wszyscy na piersiach. 
Maszyny pracowały coraz głośniej, duch 
nędzniał. Gdzież miało kwitnąć „drze- 
wo życia“? Czy w piersiach, na licu 
suchotniczego robotnika. pracującego 
w ciemnych pudłach  zadymionych 


Że sztuki rosyjskiej. 


Z galeryi Tretiakowa w Moskwie. 


i dusznych miast, bez uśmiechu słoń- 
ca, czy w znudzonej duszy bogacza, 
wyprutej z ideałów przeszłości i przy- 
szłości, a więc z nieubłaganym fatali- 
zmem pchanej ku nieludzkiemu ska- 
mienieniu. Dzień stał się czarny, jak 
sadza węglowa, potworny mgłą. Poeci 
zasiedli w ponurej norze rzeczywisto- 
ści i nakształt uczonych zamiast two- 
rzenia zajęli się badaniem—syntetyzo- 
wali ruchy karaluchów i czarnego то- 
bactwa po podłodze. Nieliczni, z tle- 
jącem zarzewiem w sercu, szukali ma- 
ry helleńskiej, inni w oparach alkoho- 
licznych poczęli hiobowe treny i reli- 
gię zgonu. Największy poeta tej epo- 
ki, Henryk Ibsen, wystąpił, jak zorza 
polarna, odurzająca kolorami i świetna, 
ale promieni ciepłych pozbawiona, 
mrożąca, lodowa. Nie napróżno przod- 
kowie jego z dziką odwagą rozpaczy 
zdobywali Anglię, Normandyę, Sycylię, 
idąc ku słońcu, bez którego wpadali 
we „wściekliznę* północną. Czytajcie 
„Brandta“, czytajcie „Komedyę miło- 
ści“, tam gdzie „im Reih und Glied“ 
występuje młodość, a ujrzycie tę 
„młodość“ z mózgiem potwornym, fi- 
lozofującą, jak starcy, z beznadziejną 
świadomością, wyżerającą, jak krab żar- 
łoczny, impulsy życia. 


Więc, jako melodya epoki, jako 
leitmotiv historyczny, przewaga i po- 
waga, a jednocześnie objaw odestety- 
zowania, zdziczenia tych warstw ludz- 
kości, które prowadzą kulturę, t. j. obła- 
skawianie zwierząt, występuje zwycię- 
sko nad współczesnością duch pruski. 
Nie znam niczego na świecie, co za- 
sługiwałoby na taką furyę nienawiści, 
jak ten duch koszarowy, w którym 
jednostka zmuszona jest do roztopie- 
nia się w społeczeństwie, któremi musi 
gardzić. Niema straszniejszego z gro- 
bów nad ten cmentarz indywiduali- 
zmu, do strzeżenia którego przybywa 
codziennie jeden Krupp, a co miesiąc 
jeden Dreadnought. Kiedyż nadejdzie 
Jena, aby otworzyć okna Europyi prze- 
wietrzyć mieszkanie? 

Dobrze, że jasny, chciwy życia, 
praktyczny i wielopłodny umysł то- 
mańsko-celtycki pod naciskiem upiora 
pruskiego zaczyna ożywać, rozumiejąc, 
że tu chodzi o byt wielkich społe- 
czeństw, zagrożony przez nowe naj- 
ście barbarzyńców z północy, z nowe- 
mi walkami gwelfów і gibelinów, 
z pługiem Barbarossy, przejeżdżają- 
cym po campo santo Medyolanu. I ten 
okrzyk wojenny futurystów jest może 
pianiem koguta na zbudzenie drze- 


Fedotow. Przybycie narzeczonego. 


miących strun w śpiących sercach dzie- 
ci wielkiej indywidualistycznej kultury, 
tak różnej od martwych panopticów 
Berlina. 

W jakim stosunku stanąć może 
ten ruch do naszej literatury? 

Stosowanie tych słów bombastycz- 
go manifestu signora Marinetti'ego, 
gdzie mówi się o zniszczeniu muzeów 
i zatopieniu bibliotek, poza silnym 
herostratyzmem gestu —do nas byłoby 
gorzką ironią, do nas, gdzie wogóle 
tych „zacnych trupów'* jest w dzie- 
sięćkroć, jeżeli nie o stokroć za mało. 
Nie tylko zbrakło obrazów, ale miej- 
scami ze ścian domostw naszych opadł 
tynk... 

Lecz rozpęd, furya, wiara, Śmia- 
łość, tryskająca w ogromnych parabo- 
lach z manifestu młodych, pogarda 
śmierci i tych pseudo-wartości życio: 
wych, które z człowieka czynią psa 
kultury, aportującego wszelkie gatunki 
asafetydy ku zdobyciu obiadu, credo 
czynu szybkiego, jak automobil, lotne- 
go i zuchwałego, jak aeroplan, to jest 
eliksir dla naszej braci literackiej, w wy- 
sokim stopniu potrzebny. W zakresie 
wzruszania wyobraźni iudzkiej nie two- 
rzą Sztuki Piękna, ale— sztukę Gawę- 
dy, która jest rodzaju żeńskiego, i 


Algernon Charles Swinburne, patron 
futurystów. 


przeto bywa zapładniana od Zachodu 
lub Wschodu. Сі panowie i panie 
Gawędzkie pożerają czas z żarłoczno- 
ścią Zagłoby lub owego wieloryba, 
który połknął był proroka Jonasza. 
A przytem są wielostronni, jak prawdzi- 
wi geniusze. Sztuka ich służy moral- 
ności, wychowaniu publicznemu, ase- 
nizacyi, miłosierdziu, oświetlaniu ulic, 
walce klas, polityce; jest to makrokos- 
mos czyli szaflik, ustawiony na po- 
dwórzu kamienicy, dokąd wszystkie 
służące znoszą Śmieci. 

Cóżby powiedział na to signor 
Marinetti? on, który chce wzlatywać 
aeroplanem „7 czarnej rzeczywistości 
do lazurowego absurdu?* Cóżby rzekł 
na tę wspaniałą praktyczność naszą, 


trzeźwość, organiczność w pracy, po- 
zytywizm w światopoglądzie. 
Signor Marinetti  wsiadłby do 


aeroplanu swego rodaka „z lazurowych 
absurdów“, Blćriota, i rzuciłby nam 
na pożegnanie; „travaillez, travaillez— 
moi—je monte“. 

Ignacy Gratowski, 


(GSF 


Wystawy dawnych 
mistrzów w Krakowie. 


Od kilku lat ma się w Krakowie 
sposobność oglądania dzieł dawnych 
malarzy włoskich, francuskich, pol- 


skich i niemieckich, zbierane na kilko- 


Van Thulden. 


Znalezienie Erechtejosa. 


tygodniowe wystawy w pa- 
łacu Tow. sztuk pięknych. 
Inicyatorem ich jest niestru- 
dzony w wyszukiwaniu i 
zbieraniu zabytków sztuki, 
rozproszonych po domach 
polskich, hr. Jerzy Myciel- 
ski, profesor historyi sztuki 
na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Wystawy hr. Myciel- 
skiego mają juź sławę usta- 
loną, a przynoszą niemałą 
korzyść kulturalną w kilku 
kierunkach. Są one auten- 
tycznem świadectwem, w ja- 
kim stopniu zajmowano się 
u nas w odległych latach 
malarstwem, z jakiem, więk- 
szem lub mniejszem, szczę- 
ściem gromadzono dzieła 
obcych twórców lub talen- 
tów rodzimych. Są wyka- 
zem i przeglądem tego, co posiada- 
my dziś w Polsce, czem chlubić się 
mamy prawo, a zarazem zachętą do 
zbierania w przyszłości. Dla młodych 
malarzy stanowią nieraz znakomitą 
szkołę, początkującym badaczom histo- 
ryi sztuki nastręczają wiele sposobno- 
ści do studyów z autopsyi, do której 
niema u nas poza galeryą ks. Czar- 
toryskich okazyi,—tym zaś, co zeszli 
muzea europejskie, przypominają naj- 
milsze chwile i zawsze piękne wraże- 
nia przynoszą. Realną zaś korzyść 
odnosi Towarzystwo opieki nad pol- 
skiemi zabytkami sztuki i kultury (któ- 
rego prezesem jest hr. Jerzy Myciel- 
ski), mające we wstępach kilku tysię- 
cy osób, zwiedzających te wystawy, 
poważne źródło dochodów. 


Trudno dać w krótkim szkicu 
przegląd najcelniejszych choćby tylko 
dzieł, które hr. Mycielski wystawił 


w trzynastu już seryach pomnikowego 
tego przedsięwzięcia. Dość wymienić, 
że przedstawił się w nich prawie cały 
rozwój malarstwa krajów zachodnich, 
od prymitywów włoskich, flamandzkich 
i hiszpańskich, aż do Courbeta, Coro- 
ta, Neuville'a i Raffeta. Rembrandt, 
Jordaens, Pourbus, van Thulden; Lam- 
pi, Grassi, Silvestre, Antoni Pesne; 
Tycyan, szkoła  Ghirlandaja, szkoła 
Dossa Dossiego, Sassoferata i Michała 
Anioła, reprezentowane to wszystko 
w dziełach niekiedy pierwszorzędnych, 
zawsze zaś galeryjnej wartości. Starsi 
malarze polscy, tak mało znani u nas 
(wiek 17 i 18), więc: Jan 
Tricius (Tretko), Czechowicz, 
Orłowski, z późniejszych Nor- 
wid, przedstawili się w dzie- 
łach niezmiernie ciekawych, 
około których hr. Mycielski 
zasłużył się oddaniem ich do 
umiejętnej restauracyi prof. Ha- 
usera w Berlinie. Ogół, a na- 
wet ludzie, zajmujący się ma- 
larstwem bliżej, nie wiedzą, 
ile dzieł cennych, znajdujących 
się w Polsce, dzięki interwen- 
cyi hr. Mycielskiego zostało 
ocalonych od zniszczenia. 
Stanowisku społecznemu 
i stosunkom towarzyskim za- 
wdzięcza hr. Mycielski moż 
ność gromadzenia tylu dzieł 


сл 


malarskich na swoich wysta- ` 


Ściana z portretami Oświęcimów. 


wach. Ogół nie dowiedziałby się może 
nigdy nawet o ich istnieniu. W katalo- 
gach czytamy nazwiska właścicieli; są to 
członkowie pierwszych domów pol- 
skich: Sapiehów z Krasiczyna, Andrze- 
ja Lubomirskiego, Tyszkiewiczów, Wo- 
dzickich, Tarnowskich, Potockich, Ra- 
dziwiłłów  nieświeskich і  ołyckich. 
Liczne obrazy pochodzą ze zbioru hr. 
J. Mycielskiego, wzbogacanego stale 
pięknemi nabytkami. 

Wysława ostatnia, zamknięta nie- 
dawno, była ze wszystkich najbardziej 
interesującą.  Podziwialiśmy na niej 
wspaniałą „Madonnę* Tycyanai Т. van 
Thuldena „Znalezienie Егесһќејоѕа“ 
(własność ordynacyi przeworskiej), prze- 
piękny portret mężczyzny z brodą, 
szkoły Dossa Dossi (hr. Antoniego 
Wodzickiego w Kościelcu), Grassiego 
świetny portret hr. Fryderyka Moszyń- 
skiego (własność hr. Józefa Szembeka), 
obok nich zaś szereg dzieł wysoce 
zajmujących, między któremi portrety 
Stanisława i Anny Oświęcimów Jana 
Triciusa (z klasztoru franciszkanów 
w Krośnie) zwracały przedewszystkiem 
uwagę... Hr. Mycielski gromadzi już 
materyał do wystaw następnych, na 
które Kraków z wdzięcznem zacieka- 
wieniem czeka. 


Kraków, W. /. 


Prof. Jerzy hr. Mycielski. 
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Kanał Panamski, który, widziany z balonu, tak będzie wyglądał, po skończeniu budowy. 


Kanał panamski. 


Znany chirurg warszawski, dr. Witold Horodyński, zrobił 


niedawno podróż do Ameryki środkowej. 
dotyczące 


wrażenia, 


Spostrzeżenia jego i 
budowy kanału panamskiego, zaintere 


sują niewątpliwie naszych czytelników. 


Myśl połączenia oceanu Atlantyc- 
kiego i Spokojnego za pomocą kanału 
datuje się od początku XVI wieku, po- 
ważnie jednak poczęto rozpatrywać tę 
sprawę w pierwszej połowie XIX stu- 
lecia. Z pomiędzy różnych projektów 
uznano za możliwe tylko dwa; według 
pierwszego kanał miał przechodzić 
przez międzymorze Panama, według 
drugiego przez rzeczpospolitą Nicara- 
gua. W końcu XIX-ego wieku zmarły 
niedawno oficer marynarki francuskiej, 
Lucyan Napoleon Bonaparte Wyse, uzy- 
skał od rządu kolumbijskiego kon- 
cessyę na wybudowanie kanału przez 
Panamę. Chociaź studyai plany Wyse'a 
były niekompletne, jednak, uzbrojony 


w  koncessyę rządu kolumbijskiego, 
zdołał on zainteresować Ferdynanda de 
Lessepsa, który po rozpatrzeniu całej 
sprawy przez zwołany przez siebie 
międzynarodowy zjazd w Paryżu r. 1879 
i wydaniu przychylnego zdania, zgo- 
dził się nabyć koncessyę od Wyse'a 
i stanąć na czele t. z. panamskiej kom- 
panii. Przedsiębiorstwo, koszta które- 
go obliczono blizko na 350 milionów 
tb., szybko sfinansowano i w paździer- 
niku 1881 r. przystąpiono do budowy 
kanału między miastami Colon i Pa- 
nama. 

Pierwotny plan Lessepsa polegał 
na przekopaniu kanału pomiędzy jednym 
a drugim oceanem na wzór kanału Sue- 


skiego. Warunki jednak budowy tych ka- 
nałów były bardzo różne. Kanał Sueski 
kopano prawie na zupełnej płaszczyźnie 
w miejscowości suchej, piaszczystej, 
względnie zdrowej, wykopaną zaś zie- 
mię wprost zostawiano na brzegach 
kanału. Zupełnie inaczej ma się rzecz 
na Panamie. Tutaj miejscowość w po- 
łowie pokryta cuchnącemi bagnami, 
z całemi miliardami chorobliwych za- 
razków, w połowie skalista, przez któ- 
rą trzeba było z trudnością przebijać 
kanał. Po pokonaniu jednej trudności, 
pozostała druga: co robić z wykopaną 
ziemią. 

Wreszcie wykryto jeszcze jednę 
trudność, mianowicie zauważono, że 
na oceanie Spokojnym różnica między 
przypływem i odpływem jest około 20 
stóp, podczas kiedy na Atlantyku wy- 
nosi tylko około 2 stóp. W razie więc 
przekopania kanału o jednym pozio- 
mie, wytwarzałyby przypływy i odpły- 
wy ciągłe prądy, które znacznie utru- 
dniałyby żeglugę. 

Po kilku latach przekonał się 
Lesseps, że kanał o poziomie morza 
nie może być przeprowadzonym, zmie- 
nił więc plany na system śluzowy, 
lecz gotówka zaczęła się wyczerpywać, 
wydatki przekroczyły 520 milionów rb., 
a roboty nawet jednej czwartej nie do- 
sięgły. Przytem nadzwyczaj złe hy- 
gieniczne warunki, których francuzi nie 
umieli, czy też nie chcieli poprawić, 
sprawiły, że robotnicy marli tysiącami. 
Smiertelność wprost była zastraszają- 
са! Dzisiaj jeszcze ludzie, pamiętają- 
cy gospodarkę francuzów, powiadają, że 
kośćmi zmarłych robotników możnaby 
wybrukować kanał od Colon do Pana- 
my. Ostatecznie, kiedy do tego wszyst- 
kiego dołączył się jeszcze krach gieł- 
dowy, w marcu 1889 r. francuzi z bra- 
ku funduszów zawiesili roboty, wyko- 
nawszy od strony Colon 6 wiorst ka- 
nału i 12 od strony Panamy. W г. 1894 
utworzyła się nowa kompania, jednak 
i ta wkrótce załamała się. 

Podczas wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej rząd Stanów Zjednoczonych, 
przekonawszy się, ile czasu zabrało 
sprowadzenie części floty z oceanu 
Spokojnego na wody Atlantyku, po- 
stanowił poprowadzić sam roboty koło 
kanału. W tym celu zawarto umowę 
z Anglią, podług której oba państwa 
gwarantują neutralność kanału dla 
wszystkich, następnie zaś rozpoczęto 
rokowania z kompanią francuską. Fran- 
cuzi zgodzili się odstąpić swoje prawa 
i majątek za 80 milionów rb. We wrze- 
śniu 1890 r. prowincya Panama ogło- 
siła się niezależną od Kolumbii 
rzeczpospolitą, a w tydzień później 
Stany Zjednoczone uznały już nową 
rzeczpospolitą i posłały swoję flotę do 
Со!оп. Z nową rzeczpospolitą zawarły 
Stany Zjednoczone umowę, mocą któ- 
rej Panama odstąpiła Stanom Zjedno- 
czonym używalność kanału na wieczne 
czasy za 20 milionów rb. jednorazowo 
i po poł miliona rocznie. 

W obecnym stanie robót szczególną 
uwagę zwrócono na sanitarne warunki. 
Poniewaę większość chorób zakaźnych u- 
dziela się tu przez wodę do picia, w miej- 
scowościach zaś bagnistych chorobo- 
twórcze zarazki przenoszą komary i mo- 


Dzień wypłaty na jednym z węzłów szlaku panamskiego. 


skity, amerykanie zaleli błota i bagna 
naftą i olejami. Te, jako lżejsze od 
wody, utrzymując się na powierzchni, 
nie pozwoliły się wylądz młodemu po- 
koleniu ze złożonych w bagniskach 
jajek. Wszystkie gmachy i domy pobu- 
dowano według jednego typu, uznane- 
go za odpowiedni do warunków miej- 
scowych; różnią się one tylko wielko- 
ścią. Szczególną uwagę zwrócono na 
wodę do picia. Obecnie na całej prze- 
strzeni robót między Colon i Panamą 
przeprowadzone są wodociągi, dostar- 
czające pracującym i mieszkańcom do- 
brej wody bez ograniczania ilości. 
Wzorowo urządzone szpitale mogą 
pomieścić znaczną ilość chorych. 


Plany obecnie budowanego kana- 
łu są mniej więcej następujące. Ka- 
nał długości około 68 wiorst, lub oko- 
ło 74, jeśli odliczyć pogłębienie zatok 
Limon i Panamskiej, przecina między- 
morze Panama z północo-wschodu na 
południo-zachód. Wylot atlantycki w za- 
toce Limon przy m. Cristobal (amery- 
kańska dzielnica miasta Colon), wylot 
oceanu Spokojnego w zatoce panam- 
skiejj między skalistemi wysepkami 
Flamenco i Perico, które służyć mają 
za strażnice przy wejściu do kanału. 
System kanału śluzowy. Pierwszy sy- 
stem śluz od strony Antlantyku jest 
w odległości około 12 wiorst od wy- 
lotu kanału w oceanie, lub też około 
4i pół wiorst od zatoki Limon, w miej- 
scowości zwanej Gatun. W tem miej- 
scu budują 3 kondygnacye podwójnych 
śluz, z których każda kondygnacya po- 
dnosić, respective opuszczać-—będzie 
okręt o 28'/, stopy, czyli łącznie o 85 
stóp. Sluzy budują podwójne, dla za- 
oszczędzenia wody, gdyż jednocześnie 
w jednej okręt będzie podnosić się, 
a w sąsiedniej drugi opuszczać. Od 
strony oc. Spokojnego śluzy w dwóch 
kondygnacyach są budowane w Pedro 
Miguel i jedna kondygnacya w Mira- 
flores, mniej więcej w odległości 7 wiorst 
od morza і 14 od wylotu kanału w ocea- 
nie. Przez ten system śluz poziom 
wody w kanale między Gatun i Pedro 
Miguel na przestrzeni 45 wiorst pod- 
niesie się o 85 stóp, zaleje wszystkie 
miejscowości, położone niżej, і wytwo- 
rzy sztuczne jezioro o powierzchni 
110 kwadrat. mil ang. i głębokości 
przeszło 90 stóp. Tym sposobem więk- 
szość obecnych bagnisk zostanie za- 
mieniona w jezioro. Ма się rozumieć, 
że wszystkie okoliczne obecnie istnie- 


jące wioski zostaną zatopione i widok 
obecny miejscowości zupełnej ulegnie 
zmianie. Wody do sztucznego tego 
jeziora poza obfitemi deszczami do- 
starczać będą liczne górskie potoki 
i rzeki. 

Budowę kanału prowadzą amery- 
kanie jednocześnie na całej przestrzeni 
od Colon do Panamy, z całą energią, 
jaka jest im właściwą, i z zastosowa- 
niem najnowszych środków technicz- 
nych. Maszyny, lokomotywy, wagony, 
dragi parowe, żelazne stateczki, uży- 
wane przez Lessepsa, robią wrażenie 
zabawek dziecinnych w porównaniu 
do kolosów, używanych dzisiaj przez 


кде" 


Dom Lessepsa i pomnik Krzysztofa Kolumka, 
podarowany temuż przez cesarzową 
Eugenię. 


amerykanów. Nic też dziwnego, że 
prawie cały inwentarz, kupiony od fian- 
cuzów, leży wzdłuż całego kanału, 
jako „szmelc* bezużyteczny. Przykry 
robi widok patrzeć na te setki poprze- 
wracanych lokomotyw, na setki nawpół 
zatopionych statków, połamane dragi, 
góry całe rdzą zjedzonego żelastwa, 
tem bardziej, jeśli się przypomni, że to 
tysiące najuboższych w tem lokowało 
swoje oszczędności! Wogóle pracę 
rąk ludzkich przy budowie kanału ogra- 
niczyli amerykanie do minimum. Ręce 
ludzkie układają tylko relsy, po któ- 
rych posuwają się pociągi, maszyny do 
wiercenia skał, parowe szufle, krany 
parowe do dźwigania ciężarów, i t. p. 
resztę spełniają maszyny. Z 42,000 ro- 
botników pracujących dziennie przy 
budowie kanału, śmiało rzec można, że 
20,000 obsługuje maszyny. Na nizi- 
nach lub miejscach, gdzie niema skał, 
robotnicy układają relsy, na nich umiesz- 
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czają szufle parowe, które kopią rów 
szerokości 40 stóp, głębokości koło 
20; wykopaną ziemię w tej chwili prze- 
noszą na obok stojące platformy towa- 
rowe. Następnie układają równolegle 
drugą parę relsów, i znów szufle ko- 
pią to miejsce, na którem poprzednio 
stały pierwsze maszyny i t. d. Po 
wykopaniu rowu przez całą potrzebną 
szerokość, na dnie wykopanego Капа- 
łu układają nowe tory i znów szutle 
kopią drugie, głębsze piętro. W ska- 
łach działanie szuiel poprzedzane jest 
przez rozsadzanie skał. Itu, naprzód 
za pomocą świdrów parowych wiercą 
otwory, w które zakładają dynamitowe 
ładunki mniejsze i większe. Mniejsze 
zapalają za pomocą lontów natych- 
miast, większe zaś łączą za pomocą 
drutów z bateryą elektryczną i między 
godz. 12 al,gdywszyscy robotnicy są na 
obiedzie, zaczyna się rozsadzanie skał, 
a rozlegająca się przy tem kanonada 
imituje zupełnie salwy armatnie. Na- 
stępna procedura jest taka sama, jak 
i przy kopaniu ziemi. Naładowane po- 
ciągi rozwożą ziemię i głazy do bu- 
dowy tam lub sypania nasypów, całą 
zaś niepotrzebną część wiozą do ocea- 
nów; tutaj platformy po 5 — 6 wtacza- 
ją na odpowiednie promy, które ho- 
lowniki wyciągają na morze i tam to- 
pią ziemię. Platlormy wagonowe są 
tak urządzone, że jeden człowiek za 
pomocą lewara wywraca je z łatwością. 
Wogóle przy obecnych urządzeniach 
sześciu ludzi przy pomocy odpowie- 
dnich maszyn w jeden dzień wykonu- 
ją to,na со zaczasów kompanii fran- 
cuskiej 3,000 ludzi potrzebowało tygo- 
dnia. Nadzwyczajnie przyjemny obraz 
sprawia widok robót, dokonywanych je- 
dnocześnie na przestrzeni 50— 60 wiorst. 
Setki krzyżujących się lub równolegle 
biegnących pociągów, łoskot ładowa- 
nych na platiormy głazów, chrzęst łań- 
cuchów przy szuilach parowych, suchy 
trzask ładunków dynamitowych, świst 
ostrzegawczy maszyn parowych, ukła- 
danie relsów, murowanie tam, sypanie 
nasypów, wszystko to razem składa 
się na obraz niezwykły. Zwłaszcza, że 
ta cała nowoczesna machina porusza się 
w słońcu, prawie prostopadle padają- 
cem na głowę, na tle gąszczy nie do 
przebycia i „nad-zielonej* zieloności. 


Kanał Panamski znaczenia handlo- 
wego mieć nie będzie, gdyż -handel 
europejski przeważnie zdąża do wscho- 
dniej części obydwóch Ameryk. Stro- 


na zachodnia przeważnie jest zalana 
przez chińczyków i japończyków, dla 
których kanał ten jest zbytecznym. 
Pewne skrócenie drogi z Europy do 

Australii nie 


A 27 zdoła wiele 
Ч 4 zaoszczędzić 
«2 z powodu 


wyg ór owa- 
" nych opłat, 
s jakie zosta- 
ną nałożone 
przy przeje: 
żdzie przez 
4 kanał. Kanał 
ten ma tyl- 
My ko wielkie 
znaczenie 
dla imperya- 
| lizmu ame- 
rykańskiego. 
ў Trzeźwi a- 
merykanieo- 
b rachowali, 
że taniej wy- 


padnie wy- 

dać 2 miliar- 

Przez szlaki panamskie. Sie- dy rb.(bo ty- 
dziba tubylcza. le wyniosą 


koszta budowy), niż wybudować dru- 
gą potężną flotę na oceanie Spokoj- 
nym, wraz z portami, dokami, arsenałami 
etc. i przez szeregi lat utrzymaćto wszyst- 
ko. A flota taka dla ochrony Filipi- 
nów, wysp Havai i trzymania w szachu 
Japończyków jest konieczną! 

Po wybudowaniu kanału, przejazd 
z New-Yorku do San-Franciszko trwać 
będzie dni 14. 

Witold Horodyński. 


Sezon letni 
teatru Reinhardta 
w Monachium. 


Reforma teatru jest na porządku 
dziennym. Rozpatrują ją myśliciele, 
jak poeta Ryszard Dehmel, ze stano- 
wiska społecznego, poeci i autorzy 
dramatyczni ze stanowiska literackiego, 
malarze patrzą na scenę, jako na har- 
monijne zestawienie barw i świateł, 
architekci stawiają rusztowanie sceny 
na nowych zasadach—wszyscy jakoby 


czując, że dzisiejsza forma teatru się 
przeżyła i łatwo zejść może do rzędu 
nizkiej sztuki. 

Nie wszystkie te dążenia zapro- 
wadzą do celu—najmniej zaś te, które 
obracają się w dziedzinie czystej teo- 
туі, lub jednostronnie uwzględniają 
pewne tylko rodzaje wrażeń, których 
dostarcza teatr. Wielka reformę teatru 
przedsiębierze naprawdę Gordon Craig, 
może nie zawsze doskonałą przez osta- 
teczną kwintesencyę swoich pomysłów, 
ale przez owo nieustanne poczucie 
teatru, jako całości, przez zrozumienie, 
że teatr, tworzy scena razem z wido- 
wnią, że, jak w teatrze klasycznym, о$о- 
Ба działającą jest aklor wraz z pu- 
blicznością. Przywrócenie do życia 
tej zasady sprowadza od razu prze- 
wrót w dzisiejszych pojęciach o wła- 
ściwościach wrażeń teatralnych. 

Inną drogą idzie Мах Reinhardt, 
dyrektor berlińskiego „Deutsches Thea- 
ter“. Młody, pełen zapału i піеѕро: 
żytej energii, 
postawił sobie 
za cel jedyny i 
niezachwiany: 
stworzenie do- 
brego teatru. Z 
utworu literac- 
kiego, przezna- 
czonego na de- 
ski teatralne, lo- 
gicznie należy 
wysnuć styl wi- 
dowiska, do nie- 
go konsekwent- 
nie zastosować 
wszystkie środ- 
ki, któremi teatr 
rozporządza i na 
tle mniej lub więcej barwnej dekoracyi 
teatralnej przesuwać harmonijnie skom- 
ponowane obrazy wizyi dramatycznej. 


Sam Reinhardt, utalentowany aktor 
charakterystyczny, obecnie występuje 
bardzo rzadko, odkąd objął ster ikie- 
runek artystyczny swego teatru. /?е- 
żyserya i Imscenizacya—to zadanie je- 
go twórczości artystycznej, zadanie, 
które niekiedy doprowadza do mistrzo- 
stwa. Sztukę tę traktuje Reinhardt 
nie jako oderwaną część techniki sce- 
nicznej, która według przestarzałych 
i śmiesznych nieraz poglądów dosta- 
wała się w ręce jednego ze współgra- 
jących aktorów, lecz skupia w niej ca- 
łokształt potrzeb artystycznych sceny 


Max Reinhardt. 


Scena z ,,_угізігаїу“, w środku Gertruda Eysoldt, jako Lyzistrata. 


z jednej, a środków scenicznych z dru- 
giej strony. Do pomocy przywołuje 
tedy wszystkich, którzy w ramach 
sztuki teatralnej mogą według wskazó- 
wek współdziałać do osiągnięcia arty- 
stycznego celu. Malarze i dekorato- 
rzy, kompozytorzy muzyczni, drama- 
turgowie, wśród których najpoważniej- 
szą rolę odgrywa oddany mu całą du- 
szą Feliks Holländer, porozdzielani 
stawają na swych stanowiskach i, pod- 
nieceni ognistym zapałem Reinhardta, 


oddają najlepszą część swej sztuki 
i wiedzy na usługi teatru. 
Ośrodkiem, narzędziem ruchu 


w chwilowo nieporuszalnych ramach 
scenicznych jest ak/or i jego do naj- 
świetniejszych wyżyn doprowadzona 
sztuka aktorska. W dwóch kierunkach 
określa się tu dążenie i ambicya Rein- 
hardta. W pierwszym rzędzie powo- 
łanie do pracy jak najlepszych sił 
aktorskich, które już złożyły świa- 
dectwo swej wysokiej sztuki i kultury 
artystycznej, z drugiej wyszukiwanie 
młodych obiecujących talentów, zapra- 
wianie ich we własnej szkole drama- 
tycznej i celowe przygotowywanie ich 
do zadań uczciwego artysty. 

W ten sposób już dzisiaj w tru- 
pie młodego Reinhardta obok „gwiazd“ 
teatralnych, jak występująca od czasu 
do czasu Sorma lub Adela Sandrock, 
jak przebogate natury artystyczne: 
Gertrudy Eysoldt i Aleksandra Mois- 
siego, lub niedościgniony Shylock- 
Schildkraut, jak Wangel, Tilla Durieux, 
Wegener, Wassmann, starszy już Die- 
gelmann lub Kayssler (nie występo- 
wał ani w Monachium, ani we Frank- 
furcie) i Beregi — stoi świetny szereg 
świeżych talentów, tryskających zapa- 
łem, jak wśród kobiet: Heims, Hoflich 
Elza i Małgorzata Kupfer, Eiben- 
schiitz, i mężczyźni: Winterstein, Ar- 
nold, Reisig, Grossmann, Hartau, Feld- 
hammer i tylu, tylu innych obiecują- 
cych i ciekawych. Indywidualności 
artystyczne wyczuwać i właściwe im 
zadanie wskazywać, a wszystkich ra- 
zem sprowadzać do jednego stylu ina- 
stroju, zawsze wysokiego, określonego 
charakterem utworu dramatycznego— 
oto sztuka Reinhardta. Umiłowaną zaś 
jego specyalnością, polegającą znowu 
na zrozumieniu potrzeb życia scenicz- 
nego, to praca z chórem i statysteryą, 
stwarzanie orszaków, tłumów, gości, 
panów, żebraków... 

Taki teatr urządził w tym roku 
trzymiesięczne uroczystości (Festspie- 
le) w budynku niewielkim, ale pełnym 
wykwintnego smaku, wybudowanym na 
placu wystawowym w Monachium. 
Trudności, jakie nastręczała nowa sce- 
na, różniąca się zasadniczo od obu 
scen berlińskich, na których grywają 
artyści tego teatru, pokonał Reinhardt 
z pomocą oddanych artystów malarzy, 
pierwszych nazwisk ze świata arty- 
stycznego, jak: Erler, Orlik, Hengeler 
i inni. Repertuar obejmował cztery 
utwory Szekspira: „Hamlet“ z Moissim 
w roli tytułowej, „Kupiec wenecki“ 
z Schildkrautem w roli Shylocka, 
„Wieczór Trzech Króli“ i mistrzowski 
w groteskowem ujęciu „Sen nocy le- 
{піеј“. We „Fauście' Goethego był We- 
gener interesującym Mefistem, Moissi 


Rudolf Schildkraut, jako 
Shylock w проп wenec- 
im“. 


Faustem, Heims Małgorzatą. Schillera 
grano „Zbójców“ z Beregim w roli 
Karola, przepysznie w stylu i barwie 
wystawiono „Oblubienicę z Messyny* 
z Adelą Sandrock i Heims, Beregim i 
Moissim i niezwykle pomysłowo zestro- 
jonemi chórami. „Judyta“ Hebbla by- 
ła popisem dla Durieux i Wegenera, 
w  „Upiorach* Ibsena wystąpiła raz 
jeden Sorma i Max Reinhardt w roli 
Engstranda; Oswaldem był Moissi. 
Na zakończenie dano w ponurym, lecz 
pełnym poezyi nastroju „Hanusię* 
Hauptmanna. Rozpasanie klasyczne i 
pusty śmiech nowoczesny reprezento- 
wały: „Lyzistrata* Arystofanesa w prze- 
róbce Greinera i „Małomiejska rewo- 
lucya* „(Revolution im Krihwinkel*) 
Nestroya. 

Przez półtora miesiąca, równocze- 
śnie z występami w Monachium, część 
wykonawców pod kierunkiem Hollin- 
dera grała w małym teatrzyku na wy- 
spie żeglugi powietrznej we Frankfur- 
cie nad Menem. Niektórzy artyści 
kilka razy w tygodniu pędzili kurye- 
rami z nad lzary, aby nad Menem po- 
świecić również blaskami swego ta- 
lentu. Oprócz repertuaru monachij- 
skiego dano tu dwie sztuki współ- 
czesnego repertuaru, z których pod 
względem aktorskim stworzono tu 
skończone arcydzieła: „„Obudzenie się 
wiosny“ Wedekinda i „„Lekarza na roz- 
drożu' В. Shawa. 

Wrażenia, jakie pozostawiły po 
sobie przedstawienia teatru Reinhardta, 
są silne i trwałe. 
Monachium. 


Ryszwd Ordyński. 


Widownia teatru artystów monachijskich. 


Gsrtruda Eysold, јако „Рик“ 
w „Śnie nocy letniej“. 


Wasmann w roli „Chudogę- 
by“ w ża trzech 
róli“. 


Nabytek Warszawy. 


Dr. Zofia Daszyńska-Golińska. 


Warszawa zyskuje znakomitą siłę 
naukową: pani dr. Zofia Daszyńska- 
Golińska opuściła Kraków i, tymcza- 
sem na najbliższą tylko zimę, osiadła 
w Warszawie, zaproszona do współ- 
działania przez miejscowe instytucye 
naukowo-kulturalne.  „Emigracya* ta 
ma głębszy i nader charakterystyczny 
podkład, któremu warto się przyjrzeć. 

Pani dr. Daszyńska-Golińska jest 
jedną z nielicznych polek, które zdo- 
były sobie imię w świecie naukowym. 
Wykształcona na wydziale nauk spo- 
łecznych w uniwersytecie w Zurychu, 
gdzie doktoryzowała się na podstawie 
rozprawy z zakresu statystyki histo- 
rycznej („Ludność Zurychu w XVII-m 
i XVIII-m wieku“), poświęciła się 
dwom ściśle z sobą złączonym umie- 
jętnościom: ekonomii społecznej i na- 
uce o zagadnieniu ludności (demogra- 
fii). Poważnemu stanowisku, jakie pa- 
ni Daszyńska-Golińska potrafiła sobie 
zdobyć w nauce polskiej w ciągu lat 
piętnastu, odpowiada niemały poczet 
prac, wydanych oddzielnie i rozrzuco- 
nych w licznych specyalnych czaso- 
pismach, naszych i obcych. 

Chcemy dotknąć tylko najwybit- 
niejszych z nich. 

W pierwszej z wymienionych ga- 
łęzi zaznaczyła się pani Daszyńska- 
Golińska ogłoszeniem dwutomowego 
„Zarysu ekonomii społecznej*, który 
doczekał się w krótkim czasie drugie- 
go, rozszerzonego wydania, oraz sze- 
regu rozpraw i monografii, jak „Wła- 
sność rolna w Galicyi*, „Podział wła- 
sności rolnej w krajach austryackich*, 
„Podstawy teoretyczne polityki spo- 
іес2пеј“, „Kapitalizm bierny i czynny“, 
wreszcie licznych pomniejszych studyów 
i artykułów. 

Lecz główny dział zasług nauko- 
wych autorki leży w zakresie demo- 
grafii. W specyalności tej, wymagają- 
cej niezmiernie mozolnych studyów 
i ogromnego nakładu sił, rozwinęła 
pani Daszyńska-Golińska wydatną dzia- 
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łalność i wzbogaciła naukę szeregiem 
znakomitych prac, które stawiają ją 
w rzędzie wybitnych uczonych. Dzia- 
łalność tę rozpoczęła rzeczą „O me- 
todzie statystyki historycznej”, ogło- 
szoną w „Conrad's Jahrbuecher* (Je- 
na),i wkrótce potem w oddzielnej pu- 
blikacyi polskiej, a wnet przeszła па 
pole badań, bezpośrednio związanych 
z życiem. Dwie wielkie ankiety, prze- 
prowadzone przez panią Daszyńską- 
Golińską na gruncie naszych stosun- 


ków socyalnych, stanowią jej trwałą 
naukową zasługę. Ankieta pierwsza, 
o alkoholizmie w  Galicyi, przedsta- 


wiona na międzynarodowym kongresie 
antialkoholicznym w Wiedniu (1901), 
opublikowaną została w „Monatshefte 
zur Bekaempfung des Alkoholismus und 
der Trinksitten*, w Bazylei, a plon jej 
zawarł się również w polskiej rozpra- 
wie „Badania nad alkoholizmem w Ga- 
licyi zachodniej*, ogłoszonej w czaso- 
piśmie „Lud* iw osobnej odbitce. 
Wyniki drugiej ankiety, nad stanem 
robotników wykwalifikowanych w Kra- 
kowie, drukowane były w krakowskiem 
„Czasopiśmie prawniczem i ekono- 
micznem* i w „Deutsche Worte“ (Wie- 
deń). W ostatnich latach opracowała 
pani Daszyńska-Golińska sprawę przy- 
rostu ludności w Europie zachodniej 
w związku z re- 
wizyą teoryi 
Malthusa. Re- 
zultat tych ba- 
dań ogłasza w 
„Ekonomiście * 
warszawskim w 
szeregu szki- 
ców p.t. „Z ba- 
dań nad zagad- 
nieniem ludno- 
ści“. Statysty- 
czno - spełeczne 
studyum oUściu 
solnem w Gali- 
cyi, oparte na 
Zofia Daszyńska-Golińska. bogatym miej- 
scowym mate- 
ryale archiwalnym, zajmujące się głów- 
nie budową społeczną i stosunkami lu- 
dnościowemi od XVII-go w. do naszych 
czasów, wydała nakładem swoim Aka- 
demia Umiejętności w Krakowie. 
Mając za sobą pokaźny szereg lat 
pracy naukowej i dorobek, oceniony 
zaszczytnie wśród swoich i obcych, 
zamarzyła pani  Daszyńska-Golińska 
o rzeczy, jak się okazało, nieziszczal- 
nej: o skromnej docenturze па Uni- 
wersytecie krakowskim. Wszystko zda- 
wało się przemawiać za tem, iż uni- 
wersytet skorzysta ze sposobności po- 
zyskania dla siebie wybitnej i poży- 
tecznej siły naukowej. Przemawiały 
za tem dotychczasowe zasługi i kwa- 
lifikacye pani Daszyńskiej-Golińskiej, 
przemawiała ważność przedmiotu, z któ- 
rego pragnęła się labilitować, przema- 
wiał wreszcie fakt, iż w przedmiocie 
tym nie mamy jeszcze prawie specya- 
listów. Zachęcona wreszcie przez kil- 
ku profesorów krakowskich, pani Da- 
szyńska:Golińska wniosła do senatu 
akademickiego podanie o dopuszcze- 
nie do docentury z demografii. 
Ale senat odmówił. 
Nazywało się to w dyplomatycz- 


nym języku odpowiedzi, że zachodzi 
wątpliwość, czy demografia jest dosta- 
tecznym przedmiotem do habilitacyi, 
chociaż są uniwersytety, na których 
tenże przedmiot posiada katedry. 
Właściwą przyczynę można było wy- 
czytać między wierszami.  Sędziwy 
Uniwersytet krakowski nie mógł zdo- 
być się na odwagę przełamania tra- 
dycyi: wszak kandydatka, przy wszyst- 
kich swoich kwalifikacyach naukowych, 
nie odpowiadała jednemu z niezbęd- 
nych warunków: nie była mężczyzną! 

W głównem ognisku nauki pol- 
skiej zabrakło miejsca dla polki, та- 
jącej poza tą urojoną przeszkodą 
wszelkie dane, aby módz dla nauki 
tej wydatnie i z pożytkiem pracować. 
Stało się to, co z innych pobudek 
stało się przed laty z Gumplowiczem, 
przed którym drzwi tegoż samego uni- 
wersytetu zamknięto również — wbrew 
interesowi nauki. 

Dla uzupełnienia charakterystyki 
działalności pani  Daszyńskiej-Goliń- 
skiej w Krakowie trzeba dodać, że 
czynną była w pracy oświatowej i spo- 
łecznej. Przez szereg lat przewodni- 
czyła „Eleuteryi* krakowskiej, związ- 
kowi dla zwalczania alkoholizmu, roz- 
gałęzionemu po całym kraju i liczące- 
mu dziś pokaźny zastęp 0,000 człon- 
ków. Nasza uboga literatura popu- 
larna zawdzięcza jej kilka doskonałych 
broszur, jak: „Cechy i miasta w da- 
wnej Polsce*, „O spółkach koopera- 
tywnych*, „O stowarzyszeniach zawo- 
dowych* i inne. Wszystko to zresztą 
jest tylko szkicowem zaznaczeniem tej 
indywidualności żywotnej, czynnej 
iw każdym calu dodatniej. 

W Warszawie, która jest jej rodzin- 
nem miastem, podjęła pani Daszyńska- 
Golińska, na zaproszenie Tow. kursów 
naukowych, systematyczne wykłady eko- 
nomii społecznej i stosunków ekono- 
micznych na ziemiach polskich. 

Eraków 


Ch. 


Medal ku czci A. hr. Potockiego. 
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Towarzystwo numizmatyczne w Kra- 
kowie rozpisało swego czasu konkurs na 
medal ku czci zmarłego namiestnika Gali- 
cyi, ś.p. Andrzeja hr. Potockiego. Nagrodzo- 
ny został projekt młodego krakowskiego 
artvsty-rzeźbiarza, p. Wiktora Bielińskiego, 
i projekt ten został właśnie wykonany, 
Medal ma z jednej strony wierny wizeru- 
nek namiestnika ет relief, z drugiej odpo- 
wiedni napis łaciński, Wykonanie, nader 
artystyczne, jest chlubnym popisem talen- 
tu młodego twórcy. 


Prenumeratorów naszych w Łodzi zawiadamiamy, iż 


z dniem 1-ym Października r. b. kantor „Świata” przenie- 


siony został do biura dzienników „Promień”, ulica Piotr- 
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Józef Wolff. 


Artur Oppman. 


Jan Gebethner. 


Półwiekowy jubileusz „Tygodnika ilustrowanego”. 


W d.1 października r.b. jedno z naj- 
bardziej zasłużonych czasopism pol- 
skich obchodziło  pięćdziesięciolecie 
swego istnienia. Pół wieku minęło od 
chwili ukazania się pierwszego zeszy- 
tu „Tygodnika Ilustrowanego". Zmie- 
niały się warunki naszego bytu, różowi- 
ły się świty złudnych nadziei, huczały 
gromy burz dziejowych, ciągnęły się 
długie, szare godziny przygnębienia 
i żałoby, to znów radosna otucha wstę- 
powała w ser- 
ca, — „Tygod- 
nik Пиѕігома- 
пу“ był zawsze 
wiernem odbi- 
ciem tych na- 
strojów duszy 
polskiej, służył r 


р a 
„poczciwej sła- À > Ñ 
{ ~ 


piał pod swoim 
sztandarem naj- 
wybitniejsze 
polskie talenty 
pisarskie i arty- 
styczne. I tak 
przez 2,600 ty- А 
godni, bez przerwy, bez zwłoki... Smierć 
zastawała niestrudzonych pracowników 
przy warsztacie redakcyjnym, wnet 
miejsca ich zajmowali inni; znękanych 
wiekiem zastępowali młodzi; i tak po- 
wstała ta secina wielkich ioliałów, sta- 
nowiących, jak słusznie stwierdza to o- 
becna redakcya, „duży szmat kultury 
polskiej, niemal obraz połowy dziejów 
porozbiorowych narodu“. 

Wszystko się wokół zmieniało, tyl 
ko zawsze tą samą była energia reda- 
ktorów i wydawców, zawsze jednakie- 
mi „były ich usiłowania, aby „Tygo- 
dnik* utrzymać na wysokim poziomie 


| mk 
wie*, siał zdro- 


we ziarno, sku- 
Ludwik Jenike. 
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literackim i artystycznym“. W pierw- 
szym numerze z 1859 r., kiedy redak- 
torem był Ludwik Jenike, znajdujemy 
nazwiska: Kraszewskiego, Odyńca, W. 
Szymanowskiego, J. Bartoszewicza, K. 
Kaszewskiego, Heppena... Teraz, po 
50-ciu latach, gdy buławę redaktorską 
dzierży dr. Józei Wolff, a obok niego, ja- 
ko kierownik literacki, stoi Artur Opp- 
man, (stroną wydawniczą” zajmuje się p. 
Jan Gebethner), spotykamy na wiska: 
Gomulickiego, Weyssenhofia, Tetmajera, 
Czesława Jankowskiego, K. Laskow- 
skiego, Dębickiego, Jeleńskiej... 

Pół wieku służby publicznej! 

„W tej naszej długiej przeszłości— 
zwraca się do czytelników redakcya— 
były chwile ciężkie, kiedy niejeden za- 
łamał ręce, zwątpił o przyszłości, po- 
zwolił rozhartować się energii. Trzeba 
było jednak wytrwać... І nie mówimy 
tego, by szczycić się zasługami. Nie 
może być o nich mowy, gdy chodzi 
o pracę dla dobra wspólnego. To są 
tylko, jak mówi wielki nauczyciel na- 
rodu naszego, Stanisław Konarski, spła- 
сопе ojczyźnie długi. Tygodnik nie 
zapomniał o tem przez całe półwiecze 
swego bojowania, starał się dług swój 
spłacić rzetelnie“. 

W pięknej uroczystości jubileuszo- 
wej „Tygodnika Ilustrowanego“ reda- 
kcya „Swiata“ bierze szczery udział 
i starszemu koledze przesyła serdeczne 
życzenia dalszego świetnego rozwoju. 


Fot, Biebrych. 


Z wędrówek po miastach polskich. 


KALISZ. 


Wystawa pracy kobiet w Kaliszu 
dała mi sposobność zwiedzenia jedne- 
go z najciekawszych prowincyonalnych 
miast polskich. Gdyby kiedykolwiek 
rozpoczęto u nas wyraźny i ściśle okre- 
ślony ruch decentralistyczny w kierun- 
ku kulturalnym, Kalisz wybiłby się na- 
tychmiast na plan pierwszy i mógłby 
bez żadnego niebezpieczeństwa dla 
siebie stać się nawet miastem uniwer- 
syteckiem. Dziś już bowiem żyje zu- 
pełnie samoistnie i niezależnie, spe- 
cyalne zaś warunki pozwoliły mu na 
osiągnienie takich zdobyczy, jakie dla 
wielu innych miast naszych są jeszcze 
niedościgłem marzeniem. 

Gdy jednak mowa o polskiem mie- 
ście, zanim poznamy jego teraźniej- 
szość, zwykliśmy pytać o jego prze- 
szłość. Bo skoro gdzieindziej ta tra- 
dycya wieków poprzednich dla czło- 
wieka nowoczesnego jest pustem sło- 
wem, niemą wartością, to dla nas bę- 
dzie ona zawsze iskrą, drzemiącą w po- 
piołach, i ogniwem, łączącem wysiłki 
współczesności ze wspomnieniem lat 
ubiegłych. Narody, które doszły do 
normalnego rozwoju normalną drogą, 
mogą zapomnieć o swojej przeszłości, 
my zaś musimy się jej uczyć, aby po- 
znać swoje błędy i zrozumieć przy- 
521086, 


Роа роріоіаті. 


W roku 1792 kilkakrotny straszli- 
wy pożar wraz z huraganem zamienił 
Kalisz w jeden stos gruzów i zgliszcz, 
tysiące jego mieszkańców  przywo- 
dząc do ostatniej nędzy. Okoliczność 
ta wpłynęła także i na to, że Kalisz 
dzisiejszy stosunkowo bardzo niewiele 
posiada pamiątek przeszłości, jakkol- 
wiek zaliczyć go trzeba do najstar- 
szych miast polskich. Pomińmy zna- 
ną z każdej encyklopedyi historyę Ka- 
lisza i przejdźmy odrazu do czasów 
panowania pruskiego, które nastąpiło 
w roku 1793. 


Nowa, epoka. 


Fakt ten posiadał dla miasta prze- 
łomowe znaczenie. Karta to w historyi 
naszej więcej ponura, niż jasna, dla 
dziejów naszych tak niewymownie cha- 
rakterystyczna. Bo oto pod żelazną 
ręką prusaków poczyna się ład i sy- 
stematyczność. Przybysze niemieccy 
zalewają wprawdzie miasto, ale jedno- 
cześnie kładą podwaliny pod jego do- 
brobyt późniejszy. Miasto otrzymuje 
charakter kosmopolityczny, ale wcho- 
dzą naprawdę w jego życie przepisy 
sanitarne, handlowe i budowlane. Po- 
wstają przeróżne instytucye kulturalne; 
najezdźcy zakładają park przepyszny, 
stosują przeróżne ulepszenia i dopro- 
wadzają wszystko do ładu i porządku. 
Długo jeszcze brużdżą ci cudzoziemcy 
w sprawach narodowościowych. Jeszcze 
w roku 1831-ут byli oni tu tak silni, 
że mogli siłą zabronić rewolucyoni- 
stom wywiezienia kasy miejskiej do 
Warszawy. Ale kiedy nastąpiła asy- 
milacya wrogiego żywiołu, okazało się 
że krew trzeźwych i spokojnych „biir- 
gerów“ nie uszkodziła wcale polskie- 
go organizmu, ale użyczyła mu raczej 
dużo równowagi i spokoju. I jakkol- 
wiek orły napoleońskie burzą znowu 
rozwój miasta, rychło kroczy ono zno- 
wu po drodze dalszego rozwoju. 
Z utworzeniem księstwa Poznańskiego 
z jednej strony i Królestwa Polskiego 
z drugiej, miasto rozpoczyna nowy nie- 
zwykle charakterystyczny okres, w któ- 
rym wpływy kulturalne i narodowo- 
ściowe komplikują się niezwykle ory- 
ginalnie i pouczająco. 


Pod wpływem zaboru pruskiego. 

Najważniejszą cechą dzisiejszego 
Kalisza jest fakt, że jest największem 
miastem w Królestwie Polskiem, leżą- 
cem na pograniczu, oraz, że jest on 
stolicą ziemi, która długim stukilku- 
dziesięciowiorstowym pasem od Dzia- 
łoszyna do Skulska nad Gopłem gra- 
niczy z dwiema, tak wysoko stojącemi 


11 


Grupa komitetu Wystawy Pracy Kobiet w Kaliszu z panią Melanią Parczewską, główną organizatorką, pośrodku. 


ziemiami, jak Kujawy i Śląsk. Te 
fakty są podłożem bardzo wielu kon- 
sekwencyi. Biorąc rzecz ściśle, trzeba 
powiedzieć, że ziemia Kaliska ulega 
silnemu wpływowi Polski pod zabo- 
rem pruskim, na którą z natury sytua- 
cyi obecnej oddziałuje znowu kultu- 
ra niemiecka. Że rodacy nasi w całej 
wytężającej walce z naciskiem pruskim 
zyskali dużo atutów i wyrobienia, za- 
równo gospodarczego i narodowościo- 
wego, jest dziś zjawiskiem niezaprze- 
czonem. I dlatego na tem pograniczu 
winien spocząć znaczny ciężar życia 
narodowego. 

Ograniczając się jednak na razie 
do faktów, stwierdzimy raz jeszcze, że 
na pograniczu owem wszystko przy- 
brało dzisiaj odrębny charakter. Sam 
Kalisz różni się od innych miast pol- 
skich, inny jest także i chłop kaliski, 
zupełnie odmiennie także wygląda je- 
go emigracya. 


Znaczenie emigracyi. 


Wielkie zapotrzebowanie robotnika 
w Prusach rozwinęło w okolicach Ka- 
lisza olbrzymią emigracyę sezonową. 
Posiada ona jednak wiele cech specyal- 
nych, które czynią ją zupełnie różną 
od emigracyi w innych okolicach Pol- 
ski. Ta armia, która wyrusza stąd rok 
rocznie, nie przepada w obcych stro- 
nach, nie wynaradawia się w rozsypce. 
Chłop kaliski emigruje zazwyczaj bar- 
dzo niedaleko i nie zatraca nigdy łącz- 
ności z wsią rodzinną. A kiedy praca 
się kończy, powraca natychmiast z gro- 
szenı zarobionym do domu. Poza tem 
w emigracyi bierze przeważnie udział 
tylko młodzież: synowie i córki drob- 
nych gospodarzy wyruszają na roboty 
pod dozorem starszych. | kiedy dzie- 
ci pracują na obczyźnie, rodzice zosta- 
ją na starych placówkach i nie opusz- 
czają bynajmniej ziemi. Wskutek tego 
emigracya zamiast wzmagać się, jak 
gdzie indziej, słabnie z każdym rokiem 
o pewien procent. Wychodźcy przy- 
noszą bowiem ze sobą ustawicznie 
świeżą gotówkę, która idzie na kupno 
ziemi. I ci, którzy niedawno jeszcze 
emigrowali, zostają teraz, jako niezbę- 


Wyroby sekcyi ludowej. 


dna siła robocza dla uprawy świeżo 
nabytej ziemi. 

Blizkość wzorowo zagospodaro- 
wanych Kujaw i Śląska daje rezulta- 
ty zdumiewające. Niejedna wieś czyni 
wrażenie jakiejś wzorowej fermy bel- 
gijskiej. Chłop kaliski wprowadza dziś 
u siebie wszystkie nowoczesne sposo- 
by gospodarowania. Używa maszyn 
rolniczych, stawia domy murowane, 
we wsi nierzadko buduje trotuary, 
sprowadza sztuczne nawozy i gromadzi 
wciąż gotówkę, aby kupić nowy szmat 
ziemi. Wskutek tego w Kaliskiem ceny 
ziemi, poszły niezwykle w górę 
(8—10,000 rubli za włókę, i ruch par- 
celacyjny niezwykle się ożywia. Chłop 
rozwija się ekonomicznie i kulturalnie, 
stając się w ten sposób coraz podat 
niejszym dla ideałów oświatowych. 

Ten stan wsi okolicznej wywiera 
znaczny wpływ na miasto, które jest 
zawsze odbiciem życia całej okolicy. 


Spokojne miasto. 


Na ulicach Kalisza nie spotyka się 
żebraków, ani nędzarzy... 


W Kaliszu istnieje 30 stowarzy- 
szeń kulturalnych i 7 szkół polskich... 
Gotówkę można dostać na 6 . procent 
w 2-ch instytucyach bankowych i 5-ciu 
finansowo-współdzielczych...  Lichwia- 
rzy wyparto zupełnie... Stosunki finanso- 
we odznaczają się ogólnem zaufa- 
niem. Oto fakty, które mówią za siebie. 
Spokojne miasto! Zdaje się, jakgdyby hi- 
storya chciała je wynagrodzić za chaos i 
gorączkowe życie ubiegłych stuleci. Mia- 
sto nawskróś przemysłowe, ale miasto 
bez strajków, zabójstw i zatargów na- 
rodowościowych. Miasto zamożne, ale 
bez fałszywych aspiracyi do sztucznego 
zbytku i komiortu. Miasto rozbudzo- 
ne społecznie, ale bez zbyt wielu an- 
tagonizmów i rozterek. Panuje w niem 
ożywienie bez męczącego hałasu i go- 
rączkowego pośpiechu. Mieszkańcy je- 


Kilimy i samodziały ludowe, oraz strój 
z okolic Kalisza. 


Wystawa pracy kobiet w Kaliszu. 
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ludowej. Na ścianie kilimy roboty p. 


Aleksandrowicz z Miąsego pod Warszawą, u góry 3 pająki 


go czują się europejczykami, jako że 
tylko 2 godziny dzieli ich od Wrocła- 
wia, dziesięć od Drezna i Wiednia, 
a niecała doba od Paryża; miejscowa 
zaś „Gazeta Kaliska* przynosi śwież- 
sze telegramy od pism warszawskich. 

W przeciągu lat siedmiu, t. j. od 
zaprowadzenia kolei, ludność тіа- 
sta wzrosła z 23,000 do 50,000, a obrót 
na komorze celnej z 300,000 rubli pod- 
niósł się do 18 milionów. W ostatnich 
czasach wyparto lichwiarzy i ugrunto- 
wano ostatecznie przemysł, który roz- 
poczęli dziś już prawie zupełnie spo- 
lonizowani niemcy. Kalisz posiada 
przemysł bardzo różnorodny. А тіа- 
nowicie 5 fabryk haftarskich, gdzie pra- 
cuje parę tysięcy ludzi, następnie 3 fa- 
bryki fortepianów i 2 fabryki lalek. 
Wszystkie te wyroby cieszą się ogrom- 
nym pokupem w całej Rosyi. Prócz 
tego istnieje wiele fabryk sukna, gar- 
barni i wielkich młynów parowych. 

Przemysł ten jednak w życiu mia- 
sta nie jest wszystkiem. Silnie roz- 
budzony ruch społeczny wykazuje wie- 
le zdobyczy. Pozostałe zabytki ota- 
czane są powszechną opieką. Kalisz 
posiada wiele przepięknych starych ko- 
ściołów odnowionych i utrzymywanych 
z niezwykłym pietyzmem. Kościół 
św. Mikołaja z kaplicą, malowaną przez 
Włodzimierza Tetmajera, stał się sław- 
nym niedawno w całej Europie z po- 
wodu odkrycia w jego ołtarzu głów- 
nym autentycznego obrazu Rubensa. 
Niezwykle interesująco przedstawia się 
także kościół św. Józefa z tryptykiem 
Wita Stwosza i subtelnemi malaturami 
malarzy Rudzińskiego i Jasińskiego. 

Chlubą Kalisza jest olbrzymi park, 
założony przez prusaków w r. 1793. 
Jest to jeden z najpiękniejszych ogro- 
dów w Królestwie Polskiem. 


Wy_tawa pracy kobiecej. 


Kalisz odznacza się bardzo silnie 
rozbudzonym ruchem kobiecym. W mie- 
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ludowe z Sieradza i Kalisza, dalej ręczniki 
ludowe i 2 lalki w strojach sieradzkich. Du- 
ża lalka po prawej stronie nadesłana przez 
p. Kuczborską za Smąrdzewa, polewej—bar. 
Greve z Biskupic. Stół nakryty kilimem z No- 
wej Wsi (pow. wieluński). Na stole wieńce 
dożynkowe ze wsi Smardzewaiczapka chło- 
pska t. zw. ..wścieklica”. 


ście, gdzie wszyscy mężczyźni pracują 
przez dzień cały, kobiety objęły ster 
życia kulturalnego. Dowodem żywot- 
ności tego ruchu jest obecnie wystawa 
pracy kobiecej pod przewodnictwem 
p. Parczewskiej, zasłużonej działaczki 
społecznej i siostry posła do Dumy. 
Wystawa ta w projekcie obejmowała 
jedynie pracę kobiet ziemi Kaliskiej. 
Jakkolwiek rozrosła się bardzo z cza- 
sem, utrzymała jednak początkowy 
charakter i dlatego właśnie bardzo jest 
interesującą. Jej charakter ludowy do- 
starcza wiele ciekawego materyału z wy- 
twórczości i życia wsi okolicznej. Przed- 
stawia ona bowiem cały szereg prac, 
które dla etnografii oraz charakteru 
włościańskiej pracy domowej i jego sztu- 
ki stosowanej mają zasadniczeznaczenie. 
Piękne ubiory ludowe zanikają u nas 
przeważnie, wskutek braku warsztatów 
domowych. A wełniak, kilim, chustka, 
zapaska albo zwykły pająk ze słomy, 
sporządzone w domu, będą zawsze 
piękniejsze, tańsze i trwalsze, niż za tań- 
sze pieniądze kupiony wyrób tandetny. 
I dlatego praca kobiety, kobiety wiej- 
skiej czy miejskiej, w tym zakresie, ze 
względu na wrodzoną subtelność i cier- 
pliwość, może ździałać o wiele więcej, 
niż praca mężczyzny, zmęczonego ca- 
łodziennem zajęciem. Wystawa pracy 
kobiet w Kaliszu bardzo jest pod tym 
właśnie względem pocieszającą. Му 
kazała ona bowiem, że ruch w tym 
kierunku posiada swoje wytyczne. 
W dziale pracy ludowej widać znacz- 
ną wytwórczość i zamiłowanie do tra- 
dycyonalnych wzorów swojskich, nie zni- 
szczone bynajmniej przez masową emi- 
gracżyę. Najokazalej przedstawiają się 
może eksponaty wsi Liskowa pod Ka- 
liszem, która reprezentowała kilka 


swych warsztatów tkackich, oraz wy- 
roby z zakresu zabawek i tkactwa. 
Wieś ta, zresztą jedna z najkulturalniej- 
szych w Polsce, powołana została do ży- 
cia przez proboszcza miejscowego ks. 
Blizińskiego, który energią swoją 
w krótkim stosunkowo czasie wprost 
cudów dokonał. Warsztat i wyroby 
tkackie reprezentuje również na wy- 
stawie wieś kościelna. Zanikające już 
nieco barwne stroje z Sieradzkiego wy- 
stawiła p. baronowa Grevei р. Kuczbor- 
ska wraz z ciekawemi próbami samodzia- 
łów i wieńcawi dożynkowemi. Bardzo 
oryginalnie przedstawiają się starodaw- 
ne czepce kaszubskie, nadesłane przez 
p. Majkowskiego z Kościerzyna, i haf- 
ty na samodziałowem płótnie według 
starodawnych wzorów kaszubskich, do- 
starczone przez p. Gulgowską. Nie- 


pospolitego znaczenia dla stosowanej 
sztuki ludowej kilimy wystawia p. So- 
kołowska z Nowej Wsi (pow. wieluń- 


Widok z tunelu ruin w Parku kaliskim na most. 


ski), hr. Mohlówna ze wsi Rzeżycy, 
oraz tkalnia p. Aleksandrowicz i Brat- 
kowskiej ze wsi Miąse pod Warszawą. 
Kilimy: starodawne ukraińskie nadesła- 
ły: p. Marya Kostecka, p. Marya Grzy- 
bowska, p. Oweczacza i p. Pracka 
wraz z pająkiem słomianym. Wyroby 
tkackie i hafty reprezentuje wiele eks- 
ponatów, dostarczonych przez włościan- 
ki, szkoły gospodarcze i dziedziczki. 
Ogólną uwagę zwraca piękny strój wło- 
ściański z pow. konstantynowskiego 
p. Dymszowej. 14 ochron kaliskich 
i wiele okolicznych wyrobami swojemi 
świadczy o poważnych rezultatach pe- 
dagogicznych. W sekcyi artystycznej 
zwracają uwagę obrazy p. Nałęcz- 
Cichowskiej, Skoniecznej, Kurdwanow- 
skiej, oraz pięknie malowane szale 
p. Góreckiej i wzory do haftów p. Ro- 
many Orłowskiej, które w Kaliszu wy- 
parły już wytwórczość niemiecką w tym 
zakresie. Bardzo starannie i retrospek- 
tywnie urządziły swe pawilony panie: 
Schloserowa z Opatówka i Białobrze- 
ska Felicya z Brudzewa. 

Ogólny przegląd wystawy świad- 
czy o owocności trudów, podjętych 
w każdej z 11 sekcyi, szczególnie zaś 
dla rozbudzenia stosowanej sztuki lu- 


dowej i stwierdzenia jej żywotności 

niemałe ma znaczenie. 

Kalisz S: D, 
RNA NY 


Dziedziniec w gmachu wystawy w b. klasz- 
torze OO. Franciszkanów w Wilnie. 


Wrażenia wileńskie. 


Dokoła wystawy mieszkań. 


— Chcieliśmy pokazać—mówił mi 
p. Józef Montwiłł,—że ту tu, siłami 
miejscowemi, nie tylko potrafimy urzą- 
dzić rzetelnie i solidnie dobre miesz- 
kanie, lecz i przyozdobić je estetycz- 
nie. Nie spodziewaj się pan żadnych 
osobliwości, prześcigających wytwór- 
czość pod tym względem bardziej kul- 
turalnych środowisk; ot, sypiemy sobie 
powoli groblę własną... wedle stawu. 
Zawiązaliśmy dopiero w roku bieżącym 
Towarzystwo urządzania mieszkań i 
niechże się pan domyśli, czem się prze- 
dewszystkiem zajęło? Wypracowaniem 
kilku typów domów robotniczych. Da 


Bóg, z czasem, wypadnie pomyśleć i 
o pałacach... Tymczasem zaś dewizą 
naszą jest: siłami własnemi podołać 


istotnym potrzebom miejscowym! 

Cel tedy utylitarno - praktyczny 
przyświecał przedewszystkiem wysta- 
wie wileńskiej zgodnie z całą wogóle 
działalnością społeczną jej inicyatora 
i organizatora. І cel, niewątpliwie, zo- 
stał osiągnięty. Pokazano, że się ma 
na miejscu pod ręką niemal wszystko, 
co część składową stanowi dziś prze- 
ciętnego „mieszkania* ludności kultu- 
ralnej, począwszy od instalacyi hygie- 


nicznych podziemnych, a kończąc ra 
kominach nad dachówkowym dachem. 
Dopełnienie wystawy stanowiło 
zdobnictwo mieszkaniowe, popis wcale 
na szeroką skalę sztuki t. zw. „stoso- 
wanej“, a wniknąwszy bliżej w odmęt 
działów i sekcyi, spostrzegało się na- 
меѓ... kolebki (pierwsze mieszkanie 
prywatne człowieka!) i nawet trumny— 
tegoż człowieka mieszkanie ostatnie... 
Ton wystawie nadawały—-meble. 
Meble wileńskie, wyrabiane z niemałą 
biegłością i wielką sumiennością, we- 
dług najwyszukańszych wzorów, wyro- 
biły już sobie zasłużoną reputacyę i 
zbyt ich sięga daleko. Opieka, ofiar- 
ność i wyśmienita dyrektywa p. Mont- 
wiłła dały tej gałęzi stolarstwa wileń- 
skiego niepowszedni rozwój. Skrupu- 
latna i sumienna dokładność wykoń- 
czenia, ścisła, gdzie trzeba, stylowość 
i dobry gust=oto cechy kardynalne 
wileńskich wyrobów meblowych. 


Atrakcyę zewnętrzną wystawie da- 
ło, bez żadnego wysiłku—samo Wilno, 
to miasto niezwykłe, kładące na wszyst- 
ko w obrębie swoim piętno swojsko- 
ści, nie dające się naśladować gdziein- 
dziej. Wystawę urządzono w murach 
b. klasztoru i kościoła oo. francisz- 
kanów! 

Owóż—wyobraźmy sobiel—długim 
refektarzowym kurytarzem dostajemy 
się na spore, najzupełniej klasztorne 
podwórze. Kwadrat staroświeckich mu- 
rów; z nad jednego skrzydła podnosi 
się najwyraźniejszy jeszcze fronton ko- 
ścielny; nadaremnie, jak widać, prze- 
budowywano i bielono stare mury; po- 
został nie tylko typ i charakter, lecz i 
nastrój sędziwej, ciężkiej budowli. 
W przysadzistym tym dwupiętrowym 
czworoboku—wystawa. Nieco już tam 
wnętrze przebudowane, bo obecnie 
„Giełda Pracy* tam się lokuje, lecz 
długie kurytarze są, a po bokach ich 
dawne cele. W celkach tych urządzo- 
no wystawowe... saloniki, buduary, sy- 
pialnie, pooświetlane wieczorem пај- 
wyszukańszą elektrycznością. Мајро- 


mysłowszy aranżer wystawowy nie zdo- 
byłby się na podobny efekt. 


Grupa uczestników wspólnego śniadania w dniu ekspertyzy. 


Z prawej strony widoczni 


pp. J. Montwiłł, L. Ostrejko, J. Korolec, H. Bołtym, P. Sienkiewicz, W. Hozer, W. Mali 
nowski, Z. Śmiałowski i inni. 
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Wystawa „Urządzenia 


Wyroby wychowańców szkoły rzemieślniczej „Tow. opieki nad dziećmi“ w Wilnie. 


Fragment sali artystycznej. 


Podwórze poklasztorne zamienio- 
no parterami kwiatów i klombami zie- 
leni na wirydarz. O zmierzchu dnia, 
gdy osób mniej po nim się kręci, a 
muzyka dęta cicho przygrywa gdzieś 
w rogu, a fantastycznieją stare mury, 
okalające dziedziniec — dziwny spływa 
nastrój na to ustronie. 

Zwolna publiczność ѕата poddaje 
się mimowoli temu nastrojowi; przy- 
siada po ławkach; rozmowy cichną; 
zmrok; gdzieniegdzie lampa już się 
pali; muzyka umilkła, a tylko zdala, 
z głębi gmachu nadpływają przyciszo- 
ne tony jakiegoś fortepianu lub piano- 
li, wypróbowywanych w którejś z sal 
wystawowych... 

I staje się wystawa wileńska cał- 
kiem już niepodobna do żadnej „wy- 
stawy“. 


ж w 


Nagle pozapalały się gęściej lam- 
py; rumor jakiś uczynił się u scho- 
dów, wiodących na wyższe piętro któ- 


regoś skrzydła, i na podwórze wysy- 
puje się rój chłopaków-wyrostków. To 
któryś z oddziałów Towarzystwa Do- 
broczynności. Malcy zwiedzili wystawę 
i będą sobie teraz na wirydarzu wy- 
stawowym, na wyżwirowanym placu 
wykonywali ćwiczenia gimnastyczne. 

No i nic bardziej chwytającego za 
serce być nie może, jak przypatrywa- 
nie się tym zwinnym, wesołym, dziar- 
skim ewolucyom i grom zbiorowym. 
Jak to wszystko idzie sprawnie, gład- 
ko, z jaką werwą i zdrową wesołością! 

Dużo, dużo zebrało się spektato- 
rów. Przystanął i p. Montwiłł, ręce 
obyczajem swoim założył za siebie i, 
uśmiechając się, patrzy rad. Opodal 
usiadła najczcigodniejsza opiekunka 
tych przytułków, p. Ciundziewicka, i ja- 
kiż udział żywy bierze w ćwiczeniach 
i zabawie pupilów swoich! A tui 
znajomi podchodzą, interesują się, 
doskonały wygląd dziatwy chwalą. 
Istna rodzina. Dla Wilna filantropia 
to nietylko res sacra; to już tak 
jakby jedno z codziennych zajęć 
domowych — przyrodzonych. 

Letni, ciepły wieczór. Miasta 
dokoła ani słychać, ani czuć. Е 

Dziatwa pod wodzą starszych 
swoich „instruktorów* rozpoczęła 
właśnie zapamiętałą grę w „rabusia* 
Wśród przyglądających się grup і 
kółek towarzyskich idzie dyskurs de 
publicis: 

— Milewskiego wybrali do Ra- 
dy Państwa i... chwała Bogu! 

-— Ale zasada solidarności w 
Kole złamana. 

— To i co? 

— Fatalny precedens. 

- Bądź pan spokojny. Sam 
Milewski będzie prezesem nowego 
Koła posłów naszych w Radzie Pań- 
stwa i taką już tam zaprowadzi so- 
lidarność, że lepszej nie wymyślić. 

W innej stronie: 

— Przyjeżdżam wieczorem. Ja- 
dę prosto do teatru. Wyobraź so- 
bie: ani jednego miejsca! 

— „Czar walca“? 

— Tak! 


mieszkań” w Wilnie. 


Meble i wyroby ochronki „Powściągliwość i praca". 
. 


Tymczasem przybywają oto na 
plac: ks. prałat Kurczewski, dr. Wład. 
Zahorski, kilku jeszcze panów. Idą 
raz jeszcze gremialnie obejrzeć zapre- 
miowany plan „domu polskiego* dla 
Wilna. Jedno skrzydło gmachu ma 
zająć Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
„Okazały będzie gmach... 

Z pośród wielu projektów konkur- 
sowych dano pierwszeństwo stylowi, 
przypominającemu starodawne śpichle- 
rze w Kazimierzu nad Wisłą. Nieo- 
zdobny to styl, ale niepozbawiony 
wyrazu. Ma niewątpliwie pewną spar- 
tańską grandezzę, poważną prostotę, 
niebłyskotliwy, niepretensyonalny, har- 
monizujący doskonale z duchowym 
nastrojem inicyatorów budowli, mają- 
cej przedewszystkiem na celu zaspo- 
kojenie praktyczne zadań utylitarnych. 


ASTA ЖҮЛ ДЕ AKU м] 
4, CHATA t A 


— А по, widzisz, to u nas za- * 4 
wsze tak... na орегеїсе! , 

ре Konkurs na zagrodę włościańską na Litwie. Pro- 

жож jekt p. Wiesława Kononowicza. Nagroda |-sza. 
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Konkurs gmachu dla Tow. naukowo-społecznych polskich. Wystawaw Białej podlaskiej. 


26 września otwartą została po uro- 
czystem nabożeństwie wystawa w Białej 
Podlaskiej. Wystawa objęła dorobki kul- 
turalne, rolnicze i rękodzielnicze, płody i 
inwentarze okolicznych majątków, tudzież 
włościańskie, jakkolwiek występujące za 
pośrednictwem dworów, tem niemniej 
przedstawiające się indywidualnie i nader 
imponująco. Majątki Nosów i Styrzeniec 
(kilimy, szale, samodziały, zboża w słomie, 
owoce i torf), Kobylany (wina, miody, rze- 
czy spożywcze), Rusków (zboża, owies- 
rychlik, dający 32 korce z morgi). Wargu- 
le (olbrzymie jarzyny), Terebella (roboty 
kobiece, koszykarskie, hafty i t. d), Nowy 
Andrzejów (zboża w pokazie stopniowego 
Ozdobienie miasta nowym gmachem  niewierzyłoby się odwiecznemu charak-  Uszlachetnienia), Kołczyn (wyroby wło- 


; : : : : : Ściańskie), Kijowiec (zboża okopowe, su- 
stoi na planie dalszym, dodatkowym.  terowi swojemu, poczynając sobie szone jaczymy). Neple (sprawozdanie; miej. 


Projekt inż. Wacława Michniewicza. Nagroda |-sza. 


Tak, tak, — za „szykiem'* і рага. inaczej. CÓW $ | 
A A тыл еы, + Я cowego ambulatoryum, prowadzonego od 
dą innych miast Wilno nie goni. Sprze- н. Сар) Сер. fat 98 szkoła koszykarska) it d. BŁ d., 
wystawy ziemianek łukowskich, Malinow- 
Z wystawy włościańskiej, urządzonej przez Tow. Roln. w Pińsku skiego z Białej, Balcera z Łowicza 


(wzorowy warsztat tkacki) i t. d.—oto 
niepełny obraz obfitych zbiorów rozwija- 
jącej się naszej kultury rolnej podlaskiej, 
zawartych w gustownie urządzonych kios- 
kach. О ile udział włościan za pośrednic- 
twem dworów (a głównie prace włościanek) 
wypadł świetnie, o tyle udział samodziel- 
ny włościan w wystawie inwentarza był 
słabszy: ze czterdzieści koni włościańskich; 
bydła wcale nie było. Wina w tem po- 
dobno pokątnych agitatorów, namawiają- 
cych włościan, by bojkotowali wystawę. 
Zato w charakterze zwiedzających prze- 
sunęło się przez wystawę kilka tysięcy 
włościan, czerpiąc oświatę i zaznajamiając 
się z postępami pracy ludzkiej na roli. 
Wystawa—rzec można—była dziełem Ко- 
biet, one jej nadały wybitne znamię, opro- 
mieniły urokiem, im też, jako pracownicz- 
kom niestrudzonym, należy się gorące za 


pa А r А i anie. llasiak. 
Ochronka w Pińsku. Opiekunka i inicyatcrka, p. A. Bustrymowiczowa, prezes Tow. Dobr., па anane AA Pudlasiak 


ks. dziekan Stanisłąw Wójtik. Żdjęcia amat. A. Orda 


Fot. K. Smoleński, Wystawa w Białej. Grupa komitetu przy pawilonie głównym. 


PIŃSK. Koń włościański odznaczony. Fot, К. Smoleński, Wystawa w Białej Inwentarze żywe. 
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Stanisław Lentz. 


Nowy dyrektor Warsz. 
Szkoły Sztuk Pięknych. 


Warszawska Szkoła Sztuk Pięknych 
liczy dopiero 5 lat istnienia. 

Uprzytomniwszy sobie dzieje tego 
pięciolecia, zrozumieć łatwo, że była 
to epoka dla rozwoju Sztuki nie- 
odpowiednia a trudna. Młode gło- 
wy —i nie tylko młode — przecho- 
dziły przez okres wrzenia i gorączki, 
przez wstrząśnienia chorobliwe a nie- 
produktywne, przeszkadzające równo- 
wadze i urągające systematycznej pracy. 
Tem bardziej, że okres ten zeszedł się 
z chwilą, kiedyjeszcze różnedekadencye, 
czy t. zw. nowe prądy, zalecające się tem 
przeważnie, że w nich, prócz papuzie- 
go naśladownictwa, nie było ani żad- 
nego prądu, ani czegokolwiek nowego, 
paczyły niedoświadczone mózgi, ba- 
łamucąc równocześnie i krytykę, і zdro- 
wy sąd ogółu. Tło і warunki, nadzwy- 
czajnie sprzyjające rozrostowi geniu- 
szów, którym do wielkości brakowało 
tylko drobnostki: umiejętności malowa- 
nia i rysowania. Bywało podobnie 
i w piśmiennictwie. Jeszcze się waha, 
czy wieża nie pisze się przypadkiem 
przez rs, a rzeka przez +-– а już wy- 
głasza, „szczerze a śmiało* sądy, np. 
że: cały łem Mickiewicz wogóle nie 
wiele jest wart... 

Słowem, do świata duchowego 
i artystycznego wkraczać zaczynał ja- 
kiś anarchizm, którego ojcem non- 
sens, a matką ignorancya. 

W podobnych warunkach i wobec 
takiego „nastroju“ (Boże! ileż absurdów 
stworzono piórem i pendzlem pod 
wezwaniem tego słowa), dziwić się 
nie można, jeśli tak młoda instytucya, 
jak warszawska Szkoła Sztuk Pięk- 
nych nie wydała jeszcze ani zbyt 
obfitych, ani bujnych owoców. Sama 
krótkość czasu nie sprzyjała trudnemu 
zadaniu. Winić o to kierowników Szko- 
ły byłoby najwyższą niesprawiedliwo- 
ścią. 

To też, kiedym wyczytał, że na 
następne pięciolecie dyrektorem Szko- 
ły wybrano Stanisława Lentza, nie 
mogłem się obronić podwójnemu u- 
czuciu: najpierw zadowolenia, że wy- 
bór padł właśnie na niego, a potem 
ciekawości zobaczenia się z nim jak- 
najprędzej, aby się dowiedzieć od niego 
samego, co myśli i jak się zapatruje 
na swe nowe stanowisko, jakie ma 


plany, со zamierza przedsięwziąć, 
zmienić, zreformować —itd. Wydawało 
mi się, że zadanie będę miał ułatwio- 
ne. Znam go przecież od tak dawna, 
a zawsze umiałem doskonale rozróżniać 
pozorną dwoistość jego natury. Wiem 
dobrze, że pod powłoką pogodnego 
sceptyka, kryje się najpierw wyborny 
a bystry obserwator, a potem artysta na- 
wskróś, do głębi duszy, który, im bar- 
dziej żart lubi i koncept, tem poważ- 
niej zapatruje się na Sztukę i tem 
więcej od niej żąda. 

Wiem też, że ideałem dlań są 
starzy mistrze, przedewszystkiem tacy, 
jak Velasquez, lub Van-Dyck. A pod- 
czas corocznej swej wycieczki do Ho- 
landyi, odbywa zawsze pobożną piel- 
grzymkę do Haarlem, ojczyzny Van- 
der-Heista, Costera i Wouwerman'a, 
spędzając tam dni kilka na głębokiej 
kontemplacyi starego Franca Halsa, 
dla którego ma kult specyalny. 

Znam również jego przeszłość ar- 
tystyczną... Zaczął od szkoły rysun- 
kowej w Warszawie, zachowawszy, 
jak wielu, prawdziwą wdzięczność dla 
Gersona. Potem był w Krakowie. Na- 
stępnie w Monachium, gdzie nań dwaj 
mistrze pozostawili wrażenie niezatar- 
te: prof. Alex. Wagner i Juliusz Ben- 
czur, dzisiejszy dyrektor akademii sztuk 
pięknych w Budapeszcie. A w Paryżu, 
gdzie spędził lat kilka, najwięcej, jak 
mówi, zachwycał go Munkaczy. 

Po tych patryarchach Sztuki odzie- 
dziczył Lentz to, co zresztą le- _ 
żało zasadniczo w jego naturze 
artystycznej: jasność, prostotę, su- 
mienność i cześć dla prawdy. A 
zarazem nabrał wstrętu do dwóch 
rzeczy: blagi i pozy. 

Z takiemi przymiotami, tak 
bardzo u nas rzadkiemi, a więc 
cennemi, jest Stan. Lentz, obok 
swego wyjątkowego a oryginal- 
nego talentu, poprostu wskaza- 
nym na kierownika warszawskiej 
Szkoły Sztuk Pięknych... 

Tylko on sam nie chce nico 
tem wiedzieć, ani mówić. Jak tyl- 
ko poczuł interviewera, zaczął 
mnie zbywać monosylabami, albo “ 
żartem. 

— Przedewszystkiem, wybąknął 
nareszcie, wam wszystkim nie należy 
krytykować Szkoły, tylko, o ile mo- 
żności, zachęcać do jak najliczniejszej 
frekwencyi. Wtedy będzie lepiej... 

— Ale przecież jakieś reformy... 

— Ach tak! To ja mam wszyst- 
ko do góry nogami przewrócić. Że to 
niby przedemną wszystko źle było... 
Dopiero ja... Ani myślę. Moi po- 
przednicy, a dzisiaj koledzy--bo wszy- 
scy zostają, przynajmniej ja uczynię, 
co w siłach moich, żeby zostali — ro- 
bili co mogli. Należy im się tylko 
uznanie... 

I dodał po chwili: 

— Chciałbym, żeby Tichy dał się 
nareszcie nakłonić... 

— A więc jednak potrzeba reform? 

— Chyba takich, żeby przeprowa- 
dzić to, o czem już dawno moi po- 
przednicy myśleli... 

Naprzykład? 
- Naprzykład wykłady anatomii. 
Nie rozumiem malarstwa bez anatomii. 


16 


Maryan Gawalewicz, 
słępujący dyr. Teatru Małego, 


Rozszerzyć także zakres programu dla 
Sztuki stosowanej, np. przez dodanie 
architektury zdobniczej... 

I zaraz zamilkł, jakby w obawie 
powiedzenia czegoś za wiele. Wątpi- 
łem coraz bardziej w powodzenie wy- 
wiadu. Alem nie dał jeszcze za wy- 
granę... 

— Coś przecie z własnych prze- 
konań, z ideałów, z tendencyi, coś ze 
siebie dać trzeba.. 

— Naturalnie... 

Cały przemieniłem się w słuch. 
Lentz mówił: 

— Mojem najgłębszem przekona- 
niem jest to, że każdy z moich przy- 
szłych uczniów ma doskonale rysować 
i nauczyć się abecadła pierwej, niż 
pseudo-genialnego snobizmu... 

I uśmiechnął się tym swoim 
wewnętrznym, dobrym śmiechem, któ- 
remu na imię humor i wesołość. Więc 
myślę sobie: sprobuję z innej strony. 
Zapytałem: 

— Które z dzieł własnych uważa- 


cie za najlepsze, najbardziej uwagi 
godne?.. 

— Z moich rzeczy? 

— Właśnie... 


— Uważam, żem dotychczas nic 
nie zrobił... 

— Со?! 

— ..Nic nie zrobiłem, powtarzam. 
Ale nie tracę nadziei. Jak się nauczę, 


może jeszcze co dobrego namaluję... 


Kazimierz Zalewski, 
domniem. nast. Gawalewicza, 


Warszawski teatr„Mały” 
zmienia kierownika. 


Po kilkoletniej ciężkiej i trudnej 
pracy Maryan Gawalewicz postanowił 
zrezygnować z dyrekcyi Teatru Małego. 
Odstąpił podobno kierownictwo tej sce- 
ny Kazimierzowi Zalewskiemu, znane- 
mu dramaturgowi i b. kierownikowi li- 
terackiemu Teatru Rozmaitości. 

Teatr Mały traci w Gawalewiczu 
dyrektora, obdarzonego poważną kul- 
turą literacką i posiadającego wyrobio- 
ny smak artystyczny. Mimo najtru- 
dniejszych w świecie warunków, Gawale- 
wicz starał się trzymać wysoko sztandar 
Sztuki, czyniąc podtym względem go- 
dne rzetelnego uznania wysiłki. Nie miał 
odpowiedniego pomieszczenia; musiał 
posiłkować się przeważnie siłami mło- 
demi i niewyrobionemi; brakło mu 
znaczniejszych środków na koszta in- 
scenizacyi. A jednak, pomimo wszyst- 
ko, repertuar Teatru Małego odznaczał 


się i wielką ruchliwością i starannym 
doborem sztuk, — zaś nieraz i cało- 
kształt przedstawienia wypadał całko- 
wicie udatnie. Z małej scenki Teatru 
Małego Warszawa poznała długi sze- 
reg sztuk wartościowych. Ма afiszu 
pojawiały się nazwiska najznakomit- 
szych pisarzy cudzoziemskich. Gdy 
udało się zdobyć nową sztukę Zapol- 
skiej, Perzyńskiego, Jaroszyńskiego, 
Konczyńskiego,  Gawalewicz wysta- 
wiał ją z rzetelną starannością. Chęt- 
nie otwierał podwoje swego teatru dla 
początkujących autorów polskich. Nie 
liczył się wtedy ze względami materyal- 
nego powodzenia, pięknie spełniając 
w ten sposób obowiązki wobec litera- 
tury ojczystej. 

Pod jego kierunkiem kształciła się 
w kunszcie scenicznym cała falanga 
młodych aktorów obojga płci, a kieru- 
nek ten musiał być dobrym, sko- 
ro największe teatry polskie stąd 
czerpały nowe siły. Możnaby wy- 
liczyć długą listę talentów aktorskich, 
które na tej scenie pierwsze kroki sta- 
wiały, które pod bacznem okiem Ga- 
walewicza rozwijały skrzydła, a które 
dzisiaj już to w Rozmaitościach war- 
szawskich, już w Krakowie lub Lwo- 
wie, wybitne zajmują stanowiska. Za- 
bierano mu nielitościwie odhodowane 
pisklęta, a on poczynał na nowo swe 
edukacyjne mozoły. Wbrew zakuliso- 
wym przesądom literat ten umiał być 
doskonałym reżyserem. Jego wska- 
zówki i rady, udzielane aktorom, na- 
cechowane były zawsze głębokiem od- 
czuciem utworów i warunków teatral- 
nych. 

Jeśli jednak zbożne przedsięwzię- 
cie nie doznało powodzenia. nie nale- 
ży wyłącznej winy przypisywać bra- 
kowi poparcia ze strony publiczności. 
Usiłowania QGawalewicza rozbiły się 
o te przeszkody, których usunąć nie 
był w stanie: nie posiadał odpowied- 
niego gmachu, brakowało mu wielkie- 
go kapitału, który pozwoliłby na bo- 
gatą wystawę sztuk i na zgrupowanie 
wybitniejszych talentów aktorskich, 
musiał opłacać fatalny haracz, wyno- 
szący szóstą część dochodów. 

Gawalewicz obejmuje podobno sta- 
nowisko kierownika literackiego w tea- 
trze lwowskim. Scena ta, mająca tak 
świetne tradycye, zyskuje w nim siłę 
niepospolitą. 5. M. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. 
medya 


„Związek młodzieży“, ko- 
w 5-ciu aktach Henryka Ibsena, 
tłómaczenie Wł. Prokesza. 

Ibsen, piszący wesołą komedyę to 
jak sęp lub orzeł, igrający z ofiarą, wypru- 
wający i rozrzucający w igraszce wnętrze 
skomplikowane tego organizmu, który na 
zawsze zostanie niepoprawnie zasobnym, 
a który zwie się ułomnością ludzką. Sród 
tej zaś ułomności próżność, iałszywa am- 
bicya, pościg bezwzględny za dobrobytem, 
karyera, użycie, cała nizka i zabiegliwa 
„taktyka* młodości wypaczonej nowszego 
jakoby typu, młodości rachującej, w kome- 
dyi znajduje sute swe rysy i sute rozpo- 
wicie. Do miasta handlowego w Norwegii 
przybywa młody adwokat, który prócz u- 
miejętności zdobywania sobie tłumów, nie- 
zmierzonej ambicyi i sprytu do matactw, 


300-lecie New-Jorku i 100-lecie żeglugi parowej. 


Nowy Jork obchodzi 
Jorku, założonego przez holendrów, 
okrętów, poruszanych parą. 


obecnie dwa wielkie święta: 3)0-lecie stanu i miasta Nowego 
oraz stulecie epokowego wynalazku Fultona, 
Całe miasto przybrano gwiaździstemi 
i biało-pomarańczowo błękitnemi barwami 


flagami Ameryki 
Holandyi. 
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niewiele chyba posiada na swoje plusy 
moralne. Adwokat ów, dzięki wpływowi 
na tłum, acz sam bez żadnych przekonań, 
stwarza dla celów swej ambicyi związek 
młodzieży, który mu daje wkrótce moż- 
ność otrzymania mandatu poselskiego. Nie 
dosyć na tem: chcąc całkowicie utrwalić 
swą karyerę w mieście, zamierza ożenić się 
z córką podkomorzego. Że jednak pozy- 
cya podkomorzego i jego otoczenia wielo- 
krotnie się wikła moralnie i materyalnie, 
karyerowicz, niepewny sytuacyi, rezerwu- 
je sobie na wsze strony furtki i podorę- 
dzia; między innemi dwie panny i jednę 
wdowę trzyma w szachu swych zabiegów 
samolubnych, razem z uczciwymi i z nie- 
uczciwymi układną grę zawiązując. W koń- 
cu wreszcie sam wpada w sidła, sowicie 
zarządzone. Podkomorzy, który dał się 
chwilowo uwieść pozorom i wziął je za 
wspaniałomyślność młodzieńczą, przeko- 
nuje się wreszcie o jego rachubie samo- 
lubnej i rzuca mu słowo wartości należnej: 
warchoł. Z córką zaś podkomorzego żeni 
się kochający zdawien i wzajem kochany 
ubogi doktor, który, jak wtóry Aleksander 
Macedoński. rozcina cały węzeł intrygi, 
oczywiście, na swoję korzyść. 

Sztuka jest bardzo powikłana, czuć 
jednak nad nią szpon sępi, rozrządzający 
bogactwem materyału, tworzący żywe rysy 
i żywe charaktery nieprzesadnego życia 
miejskiego. Niestety, charaktery te nie zo- 
stały w grze uwydatnione. Prócz p. Or- 
lińskiego, który z roli Daniela Heire'go 
stworzył wyborną postać charakterystyczną 
i utrzymał ją przez całą sztukę w jednoli- 
tym wyrazie, reszta przeważnie nie tylko 
zewnętrznie nie zarysowała właściwych 
charakterów, lecz nawet nie zapanowała 
pamięciowo nad rolami. Należy mniemać, 
że dalsze przedstawienia braki te usuną i 
pokażą nam nieco plastyczniej tę bogatą 
galeryę miejskich charakterów, na których 
precyzyi polega głównie ta ciężkiego ka- 
libru, jak działo do zabawy, komedya Ib- 
sena. 7. 


TEATR NOWY. „Dwoisty człowiek”, kro- 
tochwila w 3-ch aktach W. Jakoba. 


Niemiecka robota farsowa, prawdopo- 
dobnie przez tłómacza na grunt angielski 
bardzo dorywczo przeniesiona. Zasadniczy 
pomysł, choć nie nowy. wcale niezły. Po- 
seł do parlamentu, surowy obrońca zasad 
moralności i cnoty, zapewne jeden z twór- 
ców słynnej ler Heinze, dostaje w spadku 
doskonale procentującą nocną kawiarnię 
czy tingcl i zanim będzie mógł zyskownie 
ją sprzedać, musi przez kilka dni odgry- 
wać rolę gościnnego gospodarza. Niemiec- 
ki autor nie potrafił jednak zgoła wydo- 
być tych wszystkich efektów komicznych, 
które tkwiły w założeniu, i stworzył farsę 
głupią i nudną, której wystawienie na sce- 
nie teatru Nowego było całkowicie zbę- 


dnem. ZNACZEŃ 


Z teki karykatur. 


(Rys. Krasowski). 


Grzegorz Fitelberg, dyrektor koncertów 
symfonicznych w Filharmonii warszawskiej 


Wybory do Rady Państwa w Królestwie Polskiem. 


W środę dn. 6 b. m. wybrani zostali w Warszawie: 


Stefan Godlewski. 


Leopold bar. Kronenberg. 


Wybory w gub. Podolskiej. 


Stefan Wielowiejski. 


Nasz konkurs awiacyjny. 


obudził wśród koła wynalazców na- 
szych żywe i szerokie zainteresowanie. 
Otrzymaliśmy w terminie właściwym 
11 zgłoszeń ze wszystkich stron 
kraju, a nawet od rodaków, za- 
mieszkujących za granicą. Wśród 
nich nie brak nazwisk znanych, na- 
wet głośnych. Ale dwa tylko z tych 
zgłoszeń odpowiadają ściśle warunkom 
terminowym, zakreślonym dla naszego 
konkursu. Inne przyrzekają wprawdzie 
chętny udział, jednakże z warunkiem, 
że termin kac zostanie odroczony, 
modele bowiem nie są dostatecznie go- 
towe. W ten sposób, nie porzucając by- 
najmniej w zasadzie myśli doprowa- 
dzenia do skutku konkursu awiacyjne- 
go w zakresie i rozmiarach, przez nas 
zakreślonych, zmuszeni jednak jeste- 
śmy odroczyć termin konkursu aż do 
chwili, kiedy wykończona będzie do- 
stateczna ilość modeli, gotowych i 
zdolnych do popisu konkursowego. 


Ksaw. hr. Orłowski, wybrany 
ponownie do Rady Państwa. 


Ignacy Szebeko. i Zygm. hr. Wielopolski. 


Dzień wtorkowy. Najczujnielsi reporterzy śledzą przez dziurkę od klucza przebieg 
wyborów w gmachu T. K. Z. 


Konkurs poetycki „Sfinksa. 


Na konkurs poetycki imienia Juliusza 
Słowackiego, ogłoszony przez redakcyę 
„Sfinksa“, nadesłano sześćdziesiąt osiem 
utworów. Sąd konkursowy, który stano- 
wią: Bronisław Chlebowski, Ignacy Chrza- 
nowski, Aureli Drogoszewski, Ignacy Ma- 
tuszewski, Władysław St. Reymont, Jerzy 
Weyssenhofi, oraz redaktor „Sfinksa“, Wła- 
dysław Bukowiński, rozpoczął już czynno- 
ści pod przewodnictwem prof. Bronisława 
Chlebowskiego. Obowiązki sekretarza ob- 
iął red. Bukowiński. 


paz O ERO БОА — — — 


S.p. Konstanty Kowalewski, 
naczelnik działu gospodarczego Straży ognio- 
wej warszaw- 
skiej, kapitan, 
zmarł 30-go wrze- 
śnia, przeżywszy 
lat 40, wskutek 
krwotoku płucne- 
go. Ś.p. Kowa- 
lewski, mimo że 
pracował w dzia- 
le gospodarczym, 
ilekroć nadarzyła 
się sposobność, 
dawał dowody 
niezwykłejodwa- =. 4 
gi oraz znajomo- 
ści obowiązków 
strażaka. Cieszył 
się wielką przyjaźnią kolegów 


Ś. p. Antoni Zaremba. 


Dnia 50-go sierpnia r. b., w 43-cim 
roku życia, sterany przedwcześnie ciężką 
pracą, której całą duszą był oddany, zmarł 
w Moskwie do- 
brze zasłużony 
krajowi dzienni- 
karz, Antoni Za- 
remba. Niebosz- 
czyk przez szereg 
lat pisywał do 
najpoważniejsze- | 
go dziennika ro- | 
syjskiego „Rus- | 
kija Wiedomosti" 
o sprawach pol- | 
skich i w kołach 
postępowych in- 
teligencyi rosyj- 
skiej uchodził za 
wytrawnego zna- 
wcę naszych sto- 
sunków. Swemi 


artykułami 
wpływem przyczynił się znacznie do roz- 
proszenia zakorzenionych w Rosyi przesą- 


i osobistym 


dów i niechęci względem polaków. Brał 
również Zaremba czynny udział w życiu 
moskiewskiej kolonii polskiej. Z ргғеко- 
nań społecznych zmarły publicysta należał 
do obozu postępowego. W życiu pry- 
watnem odznaczał się wielką prawością 
charakteru i dobrocią serca. W а. 1-ут 
września odbył się w Moskwie pogrzeb 
ś.p. Zaremby, ze współudziałem najwybitniej- 
szych przedstawicieli społeczeństwa rosyj- 
skiego i licznych przyjaciół i znajomych 


z kolonii polskiej. Na trumnie złożono 12 
wieńców; niektóre miały polskie napisy: 
„Rzecznikowi sprawy polskiej*, „Szermie- 
rzowi sprawiedliwości i prawdy“, „Od gro- 
na przyjaciół“ i inne. 


Ś. p. Wiktor Małagowski, 


jeden z ostat- 


rejent Sądu Okręgowego, 
nich polaków, 
piastujących od- * 
powiedzialny u- 
rząd sędziego 
śledczego. Zmar- 
ły był wycho- 
wańcem b. Szko- 
ły Głównej, dzia- 
łał na polu pracy 
społecznej i nau- 
kowej.Napisał ca- 
ły szereg artyku- 


rowane sobie Świetne warunki, które 
otwierały przed 
nim w przyszło- p 
ści wysoką ka- 
ryerę wojskową, 
i osiadł na roli 
w majątku ro- 
dzinnym Nieńko- 
wiczach. W r.1858 
wstąpił w związek 


> 


małżeński z p. 
Mogilnicką, cór- 
ką marsz. szla- 


chty z wyborów 
powiatu Вглеѕ- 
kiego. Osiadłszy 
na roli, oddał się 
gorliwie umiło- 
wanemu przez _ 
siebie zawodowi, w 4krótkim też czasie 
podniósł znacznie kulturę ziemi w swych 


synów, Aleksandra i Kazimierza. 
wiczach, w ziemi Mińskiej. 

Cześć pamięci zacnego 
i obywatela. 


$. p. Izabela Smolikowska. 


Dn. 30 z m 
bela ze Szczygielskich Smolikowska, 
dzona w r. 1834. S p. 
ska, wkrótce po 
wypadkach 60-go 
roku, założyła 
w Warszawie, 
szkołę dla panien 
wraz z pensyo- 
natem, która, roz- 
wijając się i zy- 
skując poważny 
rozgłos, istniała, 


Zwłoki 
spoczęły w grobie rodzinnym w Nieńko- 


człowieka 


zmarła w Warszawie lza- 
uro- 
Izabela Smolikow- 


łów specyalnych, majętnościach. 


d rukowa nyc h Czując się upadającym na zdrowiu, 
Hiz sów САГО. zdał rządy włości rodzinnej na synów, 
«Ја2есіе 54905 sam zaś przeniósł się na stały pobyt do 


wej”. Warszawy, pragnąc mieć możność łatwiej- 
szego prowadzenia kuracyi. Zmarł w War- 
szawie 30 września r. b. w otoczeniu go- 
rąco miłującej go najbliższej rodziny. 
Prawością charakteru, blaskiem cnót 
i czynów obywatelskich zjednał sobie 
szacunek i miłość wśród kół szerokich, 
to też żal głęboki towarzyszy do grobu 
$. p. Tukalskiemu-Nielubowiczowi ze stro- 
ny tych wszystkich, którzy mieli możność 
poznać zalety charakteru zmarłego. Ś. p, 
Jan _Tukalski Nielubowicz osierocił dwóch _ 


S. р. Jan Tukalski-Nielubowicz, 
urodził się d. 24listopada 1827 r. w majątku 
Nieńkowicze w ziemi Mińskiej. Po ukoń- 
czeniu gimnazyum wstąpił do akademii 
artyleryjskiej w Petersburgu, którą ukoń- 
czył w r. 1858. Pomimo widoków przy- 
szłości na służbie rządowej, odrzucił ofia- 


е атаса. 


NADESŁANE. 


go zasłużonego i zacnego żywota. 


jako jedna z naj 
lepszych pensyi 
polskich, przeszło 
przez 20 lat. Typ 
szkoły. który go- 
dził ideały naro- 
dowe z postępa 
mi w pedagogice, 
nowy na owe czasy, 
ko wzorem dla tego rodzaju zakładów. 
Nieboszczka należała również do grona za- 
łożycieli „Przeglądu Pedagogicznego" і 
wspierała to pismo moralnie i materyalnie. 
Po śmierci męża przeniosła się przed kilku 
laty na wieś, kilka zaś tygodni temu po- 
wróciła do Warszawy, gdzie dokonała swe- 


stał się potem nieja- 
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TEATR „ILLUSION? Jfarszałkowska J6 148. 
BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. 


został otwarty. 


[WARSZAWA 


J. GAWRYCHOWSKI нт. Berga 6 


telefon 16-87. 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. 


„KALODON T: 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie, 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne 
Zmiana programu co 


środa. 


TEATR OAZA “= 
G. G. LARDELLI гусола 


Boduena № 5,% pogram № 27, Marszałkowska Je 68. 
Kurs Mozaiki drzewnej 


i INTARSYI 
rozpocznie się w październiku. Zapis uczen- 
nic с ойт ennie od 11 do 1-еј. Niezamożnym 


. Jerozolimska 71, m. 4. 


= Берана, Jerozolimska 71, m. 4. _ itni 


Муйо ОТ NOWE 


perfumerya 


[ RTEZYJSKIE 
ŁEMPICKIiSKA 


"SOSNowIEC 
piotr.gub. (3 


Zmiana programu: w Niedziele, Środy i Piątki. 
NAJWCZEŚNIEJSZE NOWOŚCI w WARSZAWIE: 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. 


Sala Fechtunkowa. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ 
№ 608. Monty Jacobs 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


WYBOROWYCH*. 


„Macterlink*. 1 tom. 


GABINET SWIATŁOLECZNICZY 
D-ra Ludwika Chybczyńskiego 


Warszawa, Szopena 1. Tel.132-92. 


Leczenie chorób skóry i włosów promie- 
niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
trolizą. 


RADIKAL 


Choroby weneryczne. 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


GS. PRZYSI ECKIIKŁOBUSZEWSKI 
KRAK.PRZEDM.2 2 CENAGOKOP SPRZEDA ŻwAPTERACHSKŁADACH 


Н 


Skład Sarpinek Saratowskich 


Т. К. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
Wielki 


ССССССПЕПЕП 


wybór 

i stołowej bielizny. | 
CENY FABRYCZNE. 
2303030303030330303030303030303030303.303030303 
————2 
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етолереш EUSEŁĄ Hague IOQAM тутәт М 
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SALA FILHARMONJI 


Sezon koneertowy 1909 — 1910 roku. 


Dyrekcya niz Orkiestry Symfonicznej 
J. O. Księcia Władysława Lubomirskiego 


OGŁASZA NINIEJSZEM 


ABONAMENT ABONAMENT 
na dwie serje wielkich symfonicznych koncertów Na dwanaście Koncertów symfonicznych 


z udziałem solistów 


ORAZ 1. Dworzak — kc ncert skrzypce 22. 


i в (1 raz)). 


БЕН = 2. Fibich — 2 Symfonja Es-dur 23 
іла) ШИШ Зуп ое 

3. Fitelberg 5-ta Ѕутіопја. 24. 

1. Głazunow 2-ga Ѕутіопја | 25. 

R. (1 raz) 26. 

POD DYREKCYĄ 5. Karłowicz  „Dramatna maska- | 27. 


radzie* (dzieło pośmiertne zin- 


ы strumentowane i zakończone р. 28. 
rze 0174 1 0 er д G. Fitelberga). 
6. Mcelcer- Fantazja na fortepian 


z orkiestrą (1 raz). 29. 
‚ Noskowski -- Symfonja „Od 
Każda serja abonamentowa składać się będzie z pięciu koncertów. бу do wiosny“. 30. 
8. Novak — „Wieczna tęsknota“ | 
(1 raz). 31 
Abonament A. 9. Opieński -„Lilla Weneda*. 


r : + таны o - , 10. Paderewski— Fantazja polska. | 32. 
1 Koncert w piątek dnia 22-go października z udziałem Józefa Hof- 11, Rachmaninow- -„Wyspa umar- 


Grzegorza Fitelberga. 


Do programów wejdą następujące utw 
w Warszaw 


огу mało, lub > cale nieznane 
ie. 
Walek - Walewski „Paweł- 
i Gaweł* humoreska (1 raz). 
Bach Koncerty btrandebur- 
skie. № 1 Fcur 
z № 2. F-dur (1 raz). 
№ 3 G-dur(1raz). 
б № 4, G-dur(1raz). 
Bantock „Le Pierot of the 
Minute“ (1 raz). 
Berliez -Scherzo z Symfonii 
dramatycznej „komeo i Julja* 
(1 raz). 
Brahms Koncert na skrzypce 
i wiolonczelę (1 raz). 
Charpentier „Wrażenia wło- 
skie (1 raz). 
Debussy „Morze* — Trzy 
szkice symfoniczne (1 raz). 
Delius „Sea Drift* (Morze) 
(1 raz). 


_ mana (fortepian. | łych* poał. obr. Bócklina 33. D'Indy - „Walenstein*--Try- 
2. ñ 5 p 5-go listopada 2-gi akt „Tristana i Izol- (1 raz) logja (1 raz). 
dy* Wagnera, z udziałem Felicji 19, Rogowski „Siedem księżni- | 34. Dukas Symfonja C-dur 
Kaszowskiej (sopran), Karoliny Pie- | czek*, poemat symfoniczny (1 rez). 
traszewskiej (mezzosopran), dr. Ot- podł. Maeterlincka (1 raz). 35. Elgar Symfonja As- Dur 
tona Briesemeistra (tenor) i Adama | 13. Różycki -„Anheli* podł. Sło- (1 raz). 
А Ostrowskiego (bas) | wackiego (1 raz). 36. Händel- Concerto grosso 
3. j A » 19 go listop. z udział. Jana Kubelika (skrz.) | 14, Rytel —Symfonja (1 raz). № 3—e-moll (1 raz). 
4. U » » 3-ро grudn. z udz. Jacques Thibaud (skrz.) | 15, Statkowski -Uwertura z opery | 37 5 № 6 —g-moll (1 raz). 
5. » s „  17-go grudn. z udz. Henryka Melcera (fort.) „Marja*. 38. Mahler — Symfonja б - dur 
16. Stojowski -Symfonja. (1 raz). 
2 x | 17. Skrabin Ekstaza, Poemat 39. Reger- Serenada (1 raz). 
Abonament B. symfoniczny (1 raz). 10. Sibelius -„Eine Sage“ (1 raz.) 
'. Koncert w piątek dnia 7-go stycznia z udział. Ysaye'a (skrzyp.) 4 RAE a ek sk JIA je a роп Quixote пы 
2; r ” „  28-go stycznia 2 udz. Pablo Casals (wiol.) Z lk estrą 8 у ` menty dęte (1 raz) 
3, 5 -go lutego z udz. a Pugno (fortep. A PRD 5 Б ра 
| , | go lutego z udz. Каша = gno (iortep.) | 20, Szopski — Fragment z op. 43. Strauss —„Z Włoch“ (1 raz). 
4. à * 5 -go marca z udz. Lucille Marcel 'śpiew) Lilje“ 14 Wei t Krai | 
i Feliksa Weng dyrekci „Lilje“. ‚ Weingartner —„Kraina szczę- 
ү Feliksa Weimpartmera (dyrekcja). | aj Szymanowski Symfonja śliwych“ podług obrazu Böc- 
5. 5 , 1-80 kwietnia 3-сі akt z „Siegirieda* Ма- = p рт (1 taż SJ Ji kid (1 z) Б 035 
STA ai SOBA - az). o lina © 
[жете му sprz aji da: Koncerty odbywać się będą w piątki następujące: 
к, Теш1ёга (tenor) ary ~E] W 1909 roku -15-goọ października, 29-go października, 12-ко 
` r | listopada, 26-go listopada i 10-go grudnia; w 1910 roku—14ł-gò stycz- 
CENY MIEJSC: nia, 21-go stycznia, 4-go lutego, 18-go lutego, 25-go lutego, 1l-go 
marca i 18-go marca. 
Krzesła Ceny Ceny Balkon Ceny Ceny CENY MIEJSC: 
pojedyńcze w abonam pojedyńcze w abonam. 
Rzędy 1— 6 rb. 4 К. — |гЬ. 18 k. Rząd 1 . rb. З k. — rb. 13 К. 50 | Krzesła Ceny Ceny Ceny Ceny 
M 1—13 rb. З К. 50 гЬ. 15 К. 7 Rząd 2 . . гЬ. 2 К. —|rb. 9 К. — pojedyncze w abonam. pojedyńcze w abonam. 
9 14—20 rb. 2 k. 50 |rb. 11 k. 25 Pozostałe . rb. 1k rb. 4 К. 50 Rzędy 1— 6 rb. 2 k. — [rb. 21 К. 60,Balkon 
21—98 rb. 2 k. — |rb. 9 k. — wi 7—13 rb. 1 k. 50 |rb. 16 k. 20 
» 29-34 rb. 1 К. 50 |rb. 6 К. 75 rm » 14—28 rb. 1 k. — |rb. 10 k. 80| Rząd 1 . . rb. I К. 50 rb. 16 К. 20 
Krzesła boczne: | Rząd 1 . rb. 1 k. —|rb. 4 К. 50 к 29—34 rb. — К. 75 |rb. 8 К. 10) Rząd2 . .rb. I Кк. — |rb. 10 k. 80 
Bliższe . .rb. 2 К. 50 |rb. 11 k. 25 Pozostałe . rb. — К. 75\гЬ. 3 К. 38 | Krzesła boczne: Pozostałe . rb. —k. 50 rb. 5 k. 40 
Dalsze. . . rb. 1 К. 50 |rb. 6k. 75 Loże . . . . rb. 16 k. — rb. 12 К. — Bliższe . . rb. 1 К. 25 гЬ. 13 k. 50 Galerja . . . rb. —k. 40 rb. 4 К. 32 
Dalsze. . . rb. —k. 75 |rb. 8 k. 10 Loże . u „ӨЕ. rb. 86 К. 40 
1А. Do każdego 5 1 bla lic é = А 
PRADA ubog {с hS гети koni SAT sej Z b pac tyg hea UWAGA: Do każdego miejsca aż do rubla „włącznie dolicza się na 
Prócz tego, dolicza się za szatnię 5 kop. na galerji, 10 К. ubogich 5 kop. od koncertu, wyżej zaś rubla — 10 kop. 
na innych miejscach. Prócz tego, dolicza się za szatnię kop. 5 na galerji, k. 10 
na ionych miejscach. 


Zamówienia na abonamenty przyjmuje Kasa koncertowa, Zamówienia na abonamenty przyjmuje Kasa koncertowa 
w gmachu Filharmonii od I-go października codziennie między godz. , w gmachu Filharmonji od 1-go października codziennie między godz. 
10-tą a З сід po południu, oraz od godz. 5-еј do 7-ej wieczorem. ! 10-tą i 3-cią po południu, oraz od godz. 5-ej do 7-ej wieczorem 
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Wnętrze magazynu konfekcyi damskiej firmy W. Janiszewski i S-ka. 


Nowy magazyn konfekcyi damskiej 
w środku miasta. 


Czytelniczkom naszym przynosi- 
my dziś prawdziwie dobrą nowinę: 
W najlepszej i najwygodniejszej czę- 
ści miasta, na ulicy Marszałkowskiej 
(nr. 145), otworzył magazyn damskich 
ubrań p. W. Janiszewski, znany do- 
skonale naszym paniom, dbałym o swo- 
ję elegancyę specyalista. Każdy no- 
wy zakład pożądany jest przez klien- 
tów, bo zwiększa konkurencyę, na któ- 
rej odbiorcy mogą tylko wyjść dobrze. 
Tym razem szanse odbiorców są znacz- 
ne, nowy magazyn bowiem prowadzo- 
ny jest przez zawodowego człowieka, 
który w swoim fachu wykształcił się 
za granicą, a następnie przez lat kil- 
kanaście był szefem wydziałowym 
w warszawskiej firmie Hersego. 

Nowy magazyn, otwarty pod fir- 
mą W. Janiszewski i S-ka, nie jest 
jeszcze w całości swej wykończony, 
ale już obecnie widać, że będzie to 
pod każdym względem przybytek gu- 
stu i wytworności. P. Janiszewski u- 
rządził go z prostotą. pełną smaku, 
w tonach jasnych, z meblami stylu 
Ludwika XVI, według projektu archi- 
tekta Grochowicza. Od wejścia jest 
się pociągniętym tu przez pewną at- 
mosferę elegancyi, dającą wrażenia wy- 
tworne, doskonale i wyraźnie odczu- 
wane, choć tak trudne do określenia. 
Pochodzi to stąd, iż dobry gust jest 
sekretem, nie dającym się udzielić te- 
mu, kto go nie ma. W tym przybytku 
nowym mody czuje się to dobrze. 

P. Janiszewski, którego uprzej- 
mość znana jest paniom naszym, sam 
chętnie oprowadza gości po tym przy- 
bytku i nie szczędzi im objaśnień, po- 
między któremi raz wraz spotyka się 
jużto dobrą informacyę, jużto cenną 
wskazówkę, już to wytrawny pogląd 
na dziedzinę mody. 


Po schodach, miękkiemi dywana- 
mi zasłanych, które wkrótce odbijać 
będą ogromne lustra, dając całemu ma- 
gazynowi właściwe perspektywy, uda- 
łem się z p. Janiszewskim na pierwsze 
piętro. Jest tu oddział kostiumowy, 
bardzo interesujący, bo zawiera cenne 
nowe modele--paryskie i wiedeńskie, 
które trzeba sprowadzać osobiście, wy- 
bierać z wielką roztropnością, jaką dłu- 
goletnie doświadczenie tylko dać mo- 
że,—no, i przedewszystkiem opłacać 
na wagę złota. 

P. Janiszewski wyjął z szaf jeden 
z paryskich modeli okrycia damskiego, 
wykonanego przez znaną firmę pary- 
ską z rue de la Paix: lekkie i gu- 
stowne cacko kobiece z miękkich ma- 
teryałów, nie przeładowane ozdobami 
a tak harmonijne w swej całości. 

Są obok tych modeli wytwornych 
i wyroby, wykonane w pracowniach p. 
Janiszewskiego; porównanie jest więc 
łatwe. lnspirowane przez wzory pary- 
skie i wiedeńskie nasze wyroby, które 
oglądaliśmy, nie ustępują im ani pod 
względem gustu, ani pod względem 
wykończenia. Posiadają one to, po- 
wiedzielibyśmy, środkowo - europejskie 
cachet, które odznaczają kostiumy pań, 
umiejących się ubrać,—to je ne sais 
quoi, co nie da się ani opisać, ani o- 
powiedzieć, a co właśnie stanowi praw- 
dziwą elegancyę. 

Oddział kostiņmowy dopełniają 
rejony: z halkami, wykonanemi prze- 
ważnie z satin-/ibor/y, którym wszyst- 
kie elegantki od/ają dziś pierwszeń- 
stwo; z bluzkami, których dobór i róż- 
norodność bardzo s} poważne a któ- 
re zdala lśnią dyskretnemi połyskami 
jedwabi, żywemi kclorami, niby kwia- 
tami, dekorując jaste przestrzenie ma- 
gazynu; dalej rejon z boa z piór stru- 
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sich i wreszcie rejon, zawierający róż 
ne przybory i drobiazgi toaletowe. 
zestawiony bardzo starannie z przed- 
miotów, zasługujących na zaufanie. 
W końcu obszernych sal znajdują się 
małe saloniki zizolowane i przeznaczo- 
ne na przymierzalnie. Na przeciwle- 
głym końcu — drzwi, prowadzące do 
pracowni: ruch tam wre gorączkowy; 
wszak to sezon się zbliżył już; wy- 
kwalifikowani krawcy i szwaczki wy- 
kończają przedmioty kobiecego ubioru 
i stroju z pośpiechem, —jedne na skład, 
inne już na obstalunek. Tych ostat- 
nich nie braknie wcale,—p. Janiszewski 
bowiem zdobywa sobie szybko własną 
klientelę. 

Na dole, w sklepie, znajduje się 
oddział okryć, a więc paltoty genre- 
lailleuv, a dalej bogaty dział futer, na 
który zwracamy specyalną uwagę pań 
naszych. W tym kierunku p. Jani- 
szewski rozwinął całą staranność i u- 
miejętność, napełniając magazyn swój 
futrami wyjątkowej dobroci, ofiarujące- 
mi klientkom podwójną korzyść: pięk- 


ności i trwałości. Futrzane ckrycie 
stanowi jednę z najlepszych ozdób 
piękności kobiecej. U p. Janiszew- 


skiego nasze panie znajdą /e dernier 
cri mody, wygody i elegancyi. 

Dystyngowana klientela znajdzie 
w tym nowym magazynie, mającym 
zapewnione powodzenie, wszystko, cze- 
go może wymagać w danym zakresie. 
A ponieważ właściciel nowej firmy 
zdecydowany jest kontentować się ma- 
łym zyskiem, magazyn jego staje się 
przystępnym i dla tych pań, które mu- 
szą, jak to mówią, „liczyć się z gro- 
szem*. W każdym razie zwiedzenie 
tego nowego i pięknego magazynu, 
poświęconego piękności kobiecej, jest 
dla naszych pań obowiązujące. 


gaz 


Ogólny widok na cieplarnie. 


Ogrody Ulrycha w Warszawie. 


Ulrychowski Zakład Ogrodniczy nale- 


ży do najstarszych firm, i to nie tylko 
u nas, ale і w całym świecie. Liczy on 
sto i cztery lata istnienia (w 1905 roku 


obchodził stuletni jubileusz, a wtedy cała 
prasa jednozgodnie złożyła mu wyrazy 
sympatyi i uznania). | znajduje się już 
w trzeciem pokoleniu, z dziada na ojca 
i z ojca na syna przekazując zarówno tra- 
dycyjną umiejętność ogrodniczą, jak i po- 
ważny, solidny, ostatniemi zdobyczami 
wiedzy ciągle popierany system prowa- 
dzenia interesu. 

Umiejętność ogrodnicza  tradycyami 
swemi właściwie jeszcze dawniejszych się- 
ga czasów, aniżeli dziada obecnego wła- 
ściciela ogrodów. W istocie, ogrody ul- 
rychowskie założył przy ulicy Ceglanej 
dziad p. Gustawa, Jan Bogumił Ulrych, 
w 1805 roku; piękny pomnik jego słusznie 
wzniosła mu cześć rodzinna na Пе piękne- 
go parku, pełnego okazowych drzew o- 
zdobnych w Górcach, tuż u przedmieścia 
warszawskiego, Woli, (gdzie wyniesionemi 
być musiały ogrody z Ceglanej ulicy). 
Ale sam Jan Bogumił Ulrych odziedziczył 
swoję wiedzę po swoim wuju, Janie Kry- 
styanie Menckem, ogrodniku nadwornym 
Stanisława Augusta. A Jan Krystyan był 
synem Jana Jakóba Menckego, którego 
z Saksonii sprowadził do Warszawy August 
П w roku 1722, w celu nadania Ogrodowi 
Saskiemu okazałości należytej. Jan Kry- 
styan Mencke nie miał syna; z córką jego 
ożenił się Jan Bogumił Ulrych (w 1808 r.), 
którego Mencke sprowadził z Dolnych 
Łużyc, jako dalekiego krewnego a sierotę, 
i na znakomitego ogrodnika wypromował. 

Nie bez przyjemności zatrzymaliśmy 
się nieco dłużej nad tą kartką z genealo- 
gii, pokazującą, jak dawnemi i jak piękne- 
mi tradycyami pochlubić się może Ogród 
Ulrychowski. Rzadka to bowiem u nas 
rzecz tika ciągłość w prowadzeniu jedne- 
go interesu. —ciągłość, która daje praco- 
wnikom, przywiązanym do tradycyi, praw- 
dziwą szlacheckość niejako, wynikającą 
z zasług, składanych przez pokolenia. 
Z niemałem też wzruszeniem oglądałem dy- 
plomy ogrodnicze Mencków i Ulrychów, 
które mi p. Gustaw Ulrych pokazywał, 
podziwiając w nich sztukę graficzną tem 
wyższą, im dyplom ze starszej pochodził 
epoki. 

W gnieździe Ulrychów, na Ceglanej 
ulicy, niewiele z dawnego warsztatu pra- 
cy pozostało. 

P. inżynier Machlejd, zięć p. Gustawa, 


powiada mi z właściwą mu energiczną 
żywością: 

— Oh! tu już nic niema. 

To nie stanowi jednak obszerną po- 
sesyę, zamienioną na park i służyć mogą- 
cą za pokaz drzew ozdobnych —i ogromne 
składy nasion, które tak bezwzględnem 
zaufaniem się cieszą tych, co raz choćby 
ich spróbowali. Rozwój miasta wypędził 
w nieubłagany sposób z tej dzielnicy drze- 
wa i krzewy, rośliny doniczkowe i in- 
spekty, i szklarnie poza rogatki. Wszyst- 
ko to znajduje się obecnie w  Górcach, 
o dwie i pół wiorsty od Warszawy, rozło- 
żone na obszarze trzywłó- 
kowym, który z kolei 
poczyna być p. Ulry- 
chowi  przycias- 
nym... 

Taki zakład 
bowiem, jak 
p. Ulrycha, 
który zdobył 
sobie po- 
wszechną re- 
nomę i silne 
zaufanie, 
przeznaczony 
jest (chciało 
pióro napisać 
niemal:  „skaza- 
ny*) na rozwój nie 
ograniczony. W isto- 
cie, wraz ze wzrostem 
ludności, wraz ze wzrostem 
dobrobytu, wraz z rozwojem 
podmiejskich kolonii, wzrasta 
też zamiłowanie amator- 
stwa ogrodniczego, miłość kwiatów i ro- 
ślin, umiejętność ciągnienia, po dworach 
i koloniach, zysków z uprawy jarzyn i o- 
woców. Zapotrzebowania stają się coraz 
to większe,—a więc i zakład, który te za- 
potrzebowania zaspokaja, musi się stale 
rozszerzać i powiększać. Prawda, że o- 
becne ogrody Ulrycha, olbrzymie prawdzi- 
wie i umiejętnie rozplanowane, na długi 
czas wystarczą ogromną swoją produkcyą 
obecnym i przyszłym zapotrzebowaniom. 
Ale gdy przyjdzie się rozszerzyć — trzeba 
będzie aneksy zakładać jeszcze dalej od 
Warszawy. W tem miejscu, gdzie stoją 
szkółki drzew p. Gustawa Ulrycha, za 
morgę gruntu żąda się trzy tysiące rubli.. 
Z tego łatwo można nabrać pojęcia, jaki 
kapitał włożony tu jest w sam grunt. 

A na tym gruncie stoją miliony drzew 
i roślin. 


Cieplarnia dla roślin egzo- 
tycznych. 


Ogólny widok na cieplarnie. 


— Пе?! 

Próbowałem dowiedzieć się od p. 
Zumbacha, starszego ogrodnika tych ogro- 
dów (i tu mamy do czynienia z drugiem 
już pokoleniem—ojciec p. Zumbacha to sa- 
mo stanowisko tu zajmował), jaka jest 
ogólna ilość sztuk botanicznych w tych 
zbiorowiskach zieleni? 

Począł mi podawać różne liczby cząst- 
kowe. 

Samych drzew owocowych w koro- 
nach, gotowych do sprzedaży, mamy 400,000. 

— Ale razem? razem? — piliłem. 

Razem? Okazało się to niemożliwem 
do ujęcia. Samych azalii i bzów znajdują 
się tu dziesiątki tysięcy. Róż są całe ob- 
szary. 

— Istnieją setki gatunków takich, któ- 
rych handel prowadzimy na tysiące sztuk 
i na dziesiątki tysięcy—mówi 
"mi sympatyczny Кіего- 
wnik ogrodów  ulry- 

© howskich. 
w Пе jest tego 
. wszystkiego w 
kupie ? 

— Miliony... 
miliony... To 
jedno moż- 

na tylko po- 
wiedzieć. 

Zwiedzamy 
naprzód sad 
i szkółki drzew 
owocowych. 

Sad niewiel- 
ki — mówi mi p. 
Gustaw Ulrych.—Pro- 

wadzę go w tym jedy- 
nie celu, aby zobaczyć, jakie 
owoce daje ten i ów gatunek 
w naszym klimacie i jak wy- 
trzymuje zimy. Handel owo- 
cami nie wchodzi w zakres mojej działal- 
ności. 

Jednak ten sad „niewielki* ma tysiąc 
drzew. ~ эч 

Z drzew tych właśnie owoce, przysła- 
ne na wystawę częstochowską, obudziły 
tak jednozgodny zachwyt znawców i ama- 
torów, 

Szkółki drzew p. Ulrycha prowadzone 
są z systematycznością wzorową. Osobne 
gatunki stoją kolumnami czworobocznemi, 
niby pułki; a w tych kolumnach okazy 
wyciągnięte są w linie proste, regularnie 
równoległe, niby żołnierze. Widok tej sy- 
stematyczności daje dość dobre pojęcie 
o tem, czem jest ogrodnik w stosunku do 
natury: trzyma on ją w karbach i prowa- 
dzi do celów sobie tylko wiadomych, po- 
dobnie jak dowódca wojsko. 

W doborze gatunków drzew owoco- 


Inspekta kwiatowe. 


wych p. Ulrych trzyma się doświadczeń, 
które przeszło sto lat już są obserwo- 
wane; w tem właśnie leży ten sekret, że 
drzewka ulrychowskie zwykle lepiej od in- 
nych rosną i owocują. | dobór ich, i do- 
stosowanie do naszych warunków atmo- 
sferycznych są tu rezultatem dłuższych 
prób. 

Oglądając te szkółki wspaniałe, za- 
uważyłem, iż drzewka są w nich po więk- 
szej części nie tak młodociane, jak te, któ- 
re są zwykle przodmiotem handlu. Grub- 
szy mają nieco pień, koronę okazalej roz- 
winiętą. Pochodzi to, jak się dowiaduję, 
stąd, że lata rewolucyjne były bardzo nie- 
pomyślne dla handlu drzewkami owocowemi. 
Zapasy pozostawiono wielkie. Stąd trzylet- 
nie drzewka wyrosły w czteroletnie, — cztero- 
letnie w pięcioletnie. Stanowi to prawdzi- 
wie dobrą okazyę dla tych, co w obecnym 
sezonie—na jesień 1909, albo na wiosnę 
1910 roku — sadzić będą owocowe drze- 
wa, — otrzymają oni bowiem wyjątkowo 
silne i owocu spodziewać się mogą o rok, 
a nawet dwa wcześniej, aniżeli w normal- 
nych warunkach. 


Nie mam zamiaru skreślić tu szczegó- 
łowego opisu ogrodów p. Ulrycha; brak mi 
zarówno odpowiedniej umiejętności po te- 
mu, jak też i miejsca w „Swiecie*; specyal- 
ny opis zresztą tylko małej liczbie czytel- 
ników naszych mógłby przypaść do gu- 
stu; ktoby się jednak tą sprawą zaintere- 
sował, ten znajdzie osobną książeczkę, 
napisaną przez specyalistę, p. Józefa Drege, 
poświęconą „stuleciu zakładu ogrodniczego 
ulrychowskiego*; jest to odbltka z pisma 
„Pszczelarz i Ogrodnik", ciekawa nie tyl- 
ko ze względu na dokładny opis tego, co 
dziś jest w ogrodach ulrychowskich, ale 
też ze względu na to, co było, na koleje, 
jakie przechodziły te zakłady, na różne 
kosztowne instalacye, jakie trzeba było po 
pewnym czasie znieść, jako u nas піе- 
praktyczne i t. p. 

To со ойе mnie czytelnicy „Świata“ 
otrzymać mogą, to jedynie garść wrażeń, 
bez pretensyi do systematyczności ani do 
wyczerpania przedmiotu. 

Chodźmy więc od razu do róż p. Ul- 
rycha. Pomimo konkurencyi, jaką robią 
u nas kwiaty, sprowadzane z Riwiery, p. 
Ulrych nie dał się zniechęcić i hodowlę 
kwiatów utrzymuje ciągle na wysokości, 
z konkurencyą walcząc przy pomocy no- 
wych nakładów i ulepszeń. Róże, hodo- 
wane zarówno jako krzaki na sprzedaż, 
jako też i jako kwiaty cięte we wszyst- 
kich porach roku, zajmują tu miejsce 
uprzywilejowane. Królowej kwiatów nale- 
żą się bo specyalne hołdy. Wybudował 
dla niej p. Ulrych olbrzymie szklarnie, 
w specyalny sposób ogrzewane, w których 


mieści się róż dziesiątki tysięcy. A jest to 
dopiero połowa wykonanego planu. Kiedy 
pytałem się, czemu piece ogrzewające po- 
stawiono nie w środku, ale w końcu bu- 
dynku, objaśniono mnie, że właśnie istnie- 
je w projekcie dobudowanie drugiego, 
równie ogromnego szeregu oszklonej prze- 
strzeni—i wtedy piece znajdą się w środku. 


Szklarnie, przeznaczone dla roślin do- 
niczkowych, są, doprawdy, jedną z cieka- 
wości naszego miasta: podróżnicy (że 
nie mówię o stałych mieszkańcach War- 
szawy, którzy także o nich nie mają wielkiego 
pojęcia) powinniby jezwiedzać. Zajmują one 
paromorgową przestrzeń, podzieloną na 
mnóstwo osobnych szklarni, niejako auto- 
nomicznych, tak, że w każdej można otrzy- 
mać temperaturę dowolną, niezależną od 
innych. Są tu wszystkie egzotyczne ro- 
śliny, od dziwacznych paproci i rozłoży- 
stych palm podzwrotnikowych, do wy- 


Szkółka drzew owocowych. 


kwintnych azalii, Iśniących kamelii i cy- 
namonów, begonii, storczyków i t. d. 
Zresztą setki form, jużto dziwactwem 
swem zajmujących око, jużto barwnością 
i zapachem kwiatu, lub bogactwem liścia 
przemawiających do zmysłu estetycznego. 
Te szklarnie mnogie i tak różnorodne po- 
łączone są wszystkie ze sobą kurytarzami 
podziemnemi; w zimie ogrodnik może 
zwiedzić je wszystkie i pracować w nich 
dzień cały, nie wychodząc na powierzchnię 
ziemi. 

Kosztowna to hodowla—są bowiem 
szklarnie, w których w czasie najsroższej 
zimy utrzymywać należy do 22" ciepła. 

Osobny oddział stanowi „ogród fran- 
cuski*. Otoczony on jest dokoła wyso- 
kim parkanem i w środku podzielony wy- 
sokiemi drewnianemi ścianami. Są tu 
drzewa cięte. Jest to sztuka, przez fran- 
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Grupa robotników z widokiem!na kolejkę ogrodową. Między robotnikami p. Brykalski, 35 lat prącuje u p. Ulrycha. 


cuzów doprowadzona do artyzmu і nada- 
јаса się dla amatorów, którzyby chcieli 
sami poświęcić trochę czasu wdzięcznej 
sztuce ogrodniczej. Parkany mają na celu 
wystawić całe drzewko, rozpięte na nich, 
ku słońcu (zwrócone są wszystkie na po- 
łudnie), a w ten sposób poprawić niejako 
warunki nasze klimatyczne. Hodowane na 
parkanach gruszki, brzoskwinie i morele 
nie ustępują najlepszym gatunkom fran- 
cuskim. We francuskim ogródku p. Ulry- 
cha widziałem wszystkie najsztuczniejsze 
formy drzew, jak: puhary, świeczniki, 
wrzeciona.  Amatorowie-ogrodnicy mogą 
tu zobaczyć, do jak zadziwiających rezul- 
tatów dojść można u nas, stosując iran- 
cuską sztukę cięcia drzew owocowych. 

Ważnym działem również działalności 
p. Ulrycha są nasiona. 

Ale w tym dziale musi się nasz zna- 
komity hodowca posługiwać pomocnikami 
z poza swoich ogrodów. Pewne nasiona 
sam p. Ulrych hoduje. Ale sporo spro- 
wadzać trzeba. 1 tu długoletność firmy 
daje naszemu hodowcy atuty do ręki— fir- 
ma bowiem miała czas i sposobność wejść 
w stosunki z najpoważniejszymi hodowca- 
mi nasion i zapewnić sobie towar wyboro- 
rowy. P. Ulrych w ten sposób zabiera 
corocznie całą produkcyę najpoważniejsze- 
go krajowego hodowcy nasion; to zaś, 
czego w kraju naszym hodować jako na- 
sienie nie można, sprowadza z dwóch kra- 
jów: południowej Francyi i Holandyi. 
Niemieckich nasion unika p. Ulrych, o ile 
tylko można; niektórych gatunków uniknąć 
nie sposób, bo sami Francuzi i Holendrzy 
czerpią je z Niemiec. Ale tylko te gatunki 
p. Ulrych do nas stamtąd sprowadza; in- 
nych z zasady unika. 


Nowe nakłady utrzymują ogrody p. 
Ulrycha na wysokości współczesnego po- 
stępu. Z tych nakładów, dokonanych 
w ostatnich czasach, zanotujmy zastoso- 
wanie motoru „Perkun* do czerpania wo- 
dy ze studni artezyjskiej; rury osobne do- 
prowadzają wodę do kilkudziesięciu zbior- 
ników, rozrzuconych ро ogrodzie; dzięki 
temu ogrody te nie boją się suszy. 

„.Dodajmy, że dzięki temu też mie- 
szkańcy Górców, o zdrowotność których 
nikt nie dba, otrzymują ze studni p. Ulry- 
cha dobrą wodę do picia... 


„Antony. 
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Magazyny G. Grabowskiego 
w Krakowie. 


Krawiectwo należy u nas do tych 
gałęzi przemysłu, które przez długi 
czas wykazywały pewien szkodliwy 
konserwatyzm, pewne nieliczenie się 
z ogólnym postępem czasu. Gdy na 
wielu innych polach  zaznaczał się 
ustawiczny rozwój i dążność do cią- 
głego doskonalenia się, tu widoczny 
był zastój. Zadowalano się rutyną, 
nie chcąc widzieć oczywistego faktu, 
że sztuka krawiecka coraz bardziej 
staje się sztuką w dosłownem tego 
wyrazu znaczeniu, że oprócz martwej 
rutyny wymaga smaku, technicznego 
pogłębienia, pomysłowości i talentu 
uwzględniania cech indywidualnych. 
Gdy za granicą powstały i w tej dzie- 
dzinie specyalne zakłady dla kształce- 
nia się, ba, nawet najformalniejsze 
w świecie akademie, w których pro- 
gramie nie brakło wykładów anatomii, 
u nas w najlepsze kwitła ciasna warszta- 
towatradycya, przekazująca z ojca na sy- 
na ten sam skromny zasób umiejętności. 

Jak wszędzie, i tutaj zwrot ku po- 
stępowi był zasługą energicznych је- 
dnostek. Така jednostką postępową 
i twórczą jest właściciel i szef jednej 
z największych i najlepiej prosperują- 
cych naszych pracowni krawieckich, 
p. Gabryel Grabowski w Krakowie. 

Firma „Leon Grabowski“ (pod tem 
imieniem jest do dziś zaprotokółowa- 
ną) istnieje w Krakowie od dawna, bo 
od r. 1878 i od dawna też cieszyła się 
zasłużonem uznaniem i liczną a dobo- 
rową klientelą. Gdy syn założyciela 
wszedł do interesu, miał przed sobą 


Magazyny G. Grabowskiego w Krakowie. 


Z rozwoju naszego krawiectwa. 


dwie drogi: zadowolnić się korzysta- 
niem z wyrobionej już renomy i przy 
jak najmniejszych wkładach starać się 
wyciągnąć jak największe doraźne zyski, 
lub też związać ustalone powodzenie 
firmy z dążeniem do coraz nowych 
ulepszeń. Wybrał tę drugą drogę. 
W tym celu, nie poprzestając na wy- 
kształceniu zawodowem, jakie odebrał 
w zakładzie ojcowskim, udał się za 
granicę, gdzie w Wiedniu odbył zna- 
komitą praktykę w pierwszorzędnej 
tamtejszej pracowni Goldmana, a w Dre- 
źnie ukończył chlubnie najwyższy in- 
stytut fachowy: „Europeische Moden- 
Akademie“. Uzupełniwszy w ten spo- 
sób swe studya, i powróciwszy do kra- 
ju, w krótkim czasie pchnął zakład na 
nowe tory. Postęp zaznaczył się na 
całej linii i obecnie, od szeregu lat 
już, magazyn Grabowskiego wiedzie 
prym wśród zakładów krawieckich 
w Krakowie. 

Robota, która wychodzi z maga- 
zynu, odznacza się wzorową staranno- 
ścią i precyzyą i niema wprost przy- 
kładu, aby klient, choćby najkapry- 
śniejszy, nie był całkowicie zadowo- 
lony. Sumienności i wytworności wy- 
konania towarzyszy nie często u nas 
spotykana cnota: punktualność. KI- 
ent magazynu Grabowskiego otrzy- 
muje garnitur nie tylko elegancki, nie 
tylko z trwałego materyału, ale otrzymu- 
je go nadto w ściśle umówionym czasie. 
Przy wszystkich tych zaletach maga- 
zyn nie śrubuje cen, obliczając je 
umiarkowanie i starając się także tym 
sposobem przywiązać klienta. To też 
klieteli tej nie brak mu. Posiada ją 
w Krakowie i na prowincyi z pośród 
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najwykwintniejszej publiczności. Liczy 
wśród niej i sporo królewiaków, któ: 
rzy chętnie korzystają z przygodnego 
pobytu w Krakowie, aby zaopatrzyć 
się w ubiór elegancki. trwały i nie- 
drogi. Ustaje też już zwolna śmiesz- 
ny nałóg ubierania się za granicą, gdyż 
nic więcej nie może dać najgłośniejsza 
pracownia obca nad to, co daje ma- 
gazyn Grabowskiego. 

Dowodem tego są choćby za- 
szczytne odznaczenia, jakiemi firma 
może się pochlubić, a które otrzymała 
właśnie za granicą. Rok temu na wy- 
stawie międzynarodowej w Paryżu 
otrzymała medal złoty w dziale sztuki 
krawieckiej, a nadto złoty krzyż „za 
postęp w dziedzinie tejże sztuki", mia- 
nowicie za wykonanie żakietu z jedne- 
go kawałka sukna, bez szwów, przy 
nienagannem zachowaniu pięknej figu- 
ry, co było istnym  „majstersztykiem* 
technicznym. Ostatnio, na specyalnej 
wystawie w Londynie, w „Cristal-Pa- 
last“, odznaczona została znowu zło- 
tym medalem. W ślad za tym rozkwi- 
tem technicznym poszło i materyalne 
powodzenie. 

I znowu właściciel jego znalazł się 
w położeniu podobnem, jak przed laty, 
gdy wchodził do interesu, posiadające- 
go już wówczas byt od dawna ustalo- 
ny: mogła mu mianowicie przyjść 
chętka—założyć ręce. 

Nie uczynił tego i tym razem. 
Gdy pracownia męskich ubiorów przy 
ul. Szpitalnej osiągnęła szczyt rozwoju, 
postanowił p. Gabryel Grabowski roz- 
szerzyć interes przez założenie drugie- 
go magazynu: dla konfekcyi damskiej. 
Całe zdobyte dotychczas doświadcze- 
nie i dar organizacyjny znalazły tu 
świetne zastosowanie. Podejmując 
rzecz od razu na wielką skalę, otwo- 
rzył p. Grabowski zakład, godny sto- 
łecznego miasta. Tyczy się to zarów- 
no urządzenia, jak personelu. Do ko- 
styumów angielskich zaangażowany zo- 
stał polak, wykształcony specyalnie 
w Londynie, do tualet francuskich przy- 
krawaczka, wykształcona za granicą. 
Nowy magazyn, w którego zakres 
wchodzi wszelka konfekcya damska, 
znalazł piękne pomieszczenie w cen- 
trum Krakowa, w Rynku głównym pod 
1. 4, w przebudowanym niedawno domu, 
tuż obok kościoła Panny Maryi i zaj- 
muje całe pierwsze piętro i część par- 
teru. Lokal należy do najwytworniej- 
szych w Krakowie, posiada wspaniałe 
olbrzymie szyby lustrzane i wieczorem 
zwłaszcza, gdy zapłonie w nim rzęsi- 
ste światło elektryczne, sprawia nie- 
zrównany widok. 

O powodzeniu jego łatwo można 
wyrokować: jest ono pewnem, gdyż 
w nowym magazynie panuje ta sama 
solidność, ta sama uprzedzająca tro- 
skliwość o zadowolenie klijenteli, to 
samo wreszcie patrzenie na dalszą me- 
tę, któremi się firma Grabowskiego od 
tylu lat odznacza i które jej zapewniły 
tak niezwykłe powodzenie.  Zeszczyc. 


Restauracya Lijewskiego 
w Warszawie. 


Restauracya Lijewskiego nie potrzebuje właściwie re- 
klamy — zna ją cała Warszawa i nie tylko Warszawa. 
Wykwintny świat smakoszów ze wszystkich kół towa- 
rzyskich, stoły, przy których siadają: możny pan ze 
wsi, jeśli o stolicę naszą zawadzi, bogaty przemysło- 
wiec, kupiec, czy inteligent — wszyscy wiedzą, jak to do- 
brze jest u Z'ja. Bractwo po piórze zwłaszcza miłe zdawna 
żywi wspomnienia owych stołów i stolików bie- 
siadnych, mających swój cacheł specyalny, ; 
coś, łączącego w sobie przyzwoitość z tem, 


Bufet. 


I w tem sztuka. 


Sala główna 
WNN NN ү че „чече ү че үе лү Чи ү нү Чын е AE ү Чы „е 


co niemiec nazywa gemüthlich.. — 
roku przeszło zreformował się stary przybytek sztu- 
ki kulinarnej, mianowicie od czasu, kiedy restaura- 
cyę objęła znana i dobrej renomy używająca spółka: Jordan 
i Maliński. Odświeżone mury, piękna zastawa, wspaniały bu- 
fet, skora a grzeczna (co u nas nie wszędzie się zdarza) usłu- 
ga, tradycyjnie doskonała piwnica Lija, kuchnia wyborna —— 
wszystko to nie zdołało ani zepsuć, 
dobrego a oryginalnego stylu i tego je ne sais quoi, со 
ciągnie, jak ciągnęło, do pysznej restauracyi na Krakowskiem. 
Nie zamazać patyny przeszłości, ani jej 
nie pokryć nowym, 
j zumieć, że moderne-style w dobrem znaczeniu tego słowa 
jest koniecznością dla utrzymania dawnej, a zyskania no- 
wej a dobrej klienteli. 


Sala boczna. 


Od pół 


ani zatrzeć dawnego, 


niesmacznym pokostem, a jednak zro- 


Thony. 


Na Biegunie północnym. Porządek w „wysokim stopniu“. 


Humor i satyra. 


W kawiarni. 


Kto to jest ten pan z taką zni- 
szczoną twarzą і łysą, jak kolano, głową? 
— Ach, ten! To jest początkujący 
literat, jeden z najmłodszych przedstawi- 
cieli młodej Polski. 
- Taak? A wygląda, jakby był ze 
starożytnej Polski. 


Po warszawsku. 


Moc iluzyonów zbiera wciąż żniwa, 

- Są różne tingle przez noc otwarte, 
W zacnej Warszawie to się nazywa: 
Evviva l'arte! 


NIESPODZIANKA PEARY'ego. 
Przepraszam, już jestem odkrytv. 
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Miłe niańki. 
— Dziwna rzecz, że młoda konstytucya 
turecka chowa się dotychczas zdrowo i cało. 
— Nic dziwnego. Udało jej się uwol- 
nić od europejskich nianiek, które byłyby 
ją napewno przyprawiły o śmierć albo ka- 
lectwo. 


Z tematów istinnoruskich. 


— Czemu ty Jan—rzekł Iwan — 

Po jakiej przyczynie, 
Mówisz „Królestwo Polskie“, 

Zamiast „Priwiślinie?* 
Widać w twej głowie pusto 

| wiatr po niej hula — 
Jakie tobie królestwo, 

Kiedy niema króla! 
Mówisz, że dawniej byli, 

Ja twych słów nie cenię, 
Bo czy masz od policyi 


Na to poświadczenie? Krogulec. 


Treść № 41 „Świata” 1909 r. 


Konkursy w Warszawskiem kole sportowem (dnia 3 b m.) 


Ecce homo! czy Ecce homunculi? 7adensz 
Nalepiński. 

Najnowsze prądy w literaturze europejskiej. 
(Z 8 ilustr.) Zgn. Grabowski. 

Wystawy dawnych mistrzów w Krakowie. 
(Z 3 ilustr.) w. r. 

Kanał panamski. (Z 5 ilustr.) W. Horodyński. 

Sezon letni teatru Reinhardta w Monachium. 
(Z 6 ilustr.) Ryszarda Ordyński. 

Nabytek Warszawy. (Z 1 ilustr.) Ch, 

Medal ku czci A. Potockiego. (Z 1 lilustr.) 

Półwiekowy jubileusz „Tygodnika Ilustrowa- 
nego‘ 

Zwędrówekpo miastach polskich. (Z4 11.) 5, D. 

Wrażenia wileńskie. (Z 7 ilustr.) Cep. 

Wystawa w Białej podlaskiej. (7211.) Pod/asiak. 

Nowy dyrektor Warsz. Szkoły Sztuk Pięknych. 
(Z 1 ilastr.) 4. By, 

Warszawski teatr Mały zmienia kierownika. 
(Z 2 ilustr.) S. К, 

Z teatrów warszawskich. j 

Nasz konkurs awiacyjny. 

Konkurs poetycki „Sfinksa“. 


Defilada biorących udział w wyjeżdzie na polowanie. Jeden z uczestników konkursu, р. Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 
Wład. Fróhlich w skoku. Nowy magazyn | kontekcy! damskiej w środku 
i Н Н Я A { miasta 2 ilustr 1 
Odpowiedzi redakcyi. Р. M. Cz. Wiersz p. t. „Nie jestem Ogrodz Ulrycha w Warszawie. (7111) Antony 
5 sam* ma tony dosyć subtelne; тату je- Z rozwoju naszego krawiectwa. (Z 1 ilustr.) 
w у" R Р ч r4 ak Р РА ПАС | €SZCZYC, 
| Р. Janowi Piotr. Nadesłane „Sonety dnak całą tekę rzeczy mocniejszych i dla Rèstaurasya Llfowskiego w Waróżawie. 
i fragment dram. „Okno“, jakkolwiek po- tego, musimy odmówić wydrukowania go (Z 3 ilustr.) Thony. i 
siadające znamiona talentu poetyckiego, Ww „Swiecie“. Humor i satyra. (Z 2 ilustr.) Krogulec. 
nie będą drukowane w „Świecie“. > = Е = 
Pna. „W noc wrześniową* nie bę- Ofiary, złożone w adm. „Świata”. ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
i / ліесі В "wę" Przybycie narzeczonego. Fedotow, 
dzie drukowane w „Świecie,. Na wpis dla Stasia В. Z wystawy włościańskiel w Pińsku. (3 ilustr.) 


Р. Emil. Kom. Z „Miłości“, „Pieśni 300-lecie New-Yorku i 100-cie żeglugi paro- 


= PAC 

pożegnalnej“, „Sonetu* 1 „Nastroju* nie Pracownicy cukrów. „Kapuściany Rs. 11.00 wej. 

możemy skorzystać. Dla Feliksa Westwalewicza. Bota Wa PA Państwa. (8 ilustr.) 
Hael w m. „Borkowera* wydrukujemy. Веғітіеппіе 1 rb. Koło sportowe w Warszawie, (2 ilustr.) 


Prawdziwa K 0 N M f T ү K Д Gustawa Proche, Telefony, Piorunochrony, 
Wschodnia BOSNIA. JE a 1. 


ŚRODEK DLA OSIĄGNIĘCIA DELIKATNOŚCI SKÓRY. ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 


Crême рь. 1.20, Migdał. otręby Mydło 60 kop. „Skład główny dla Rosyi POLECA: 


Kijów, Prozorowska 2 
80 kop. 


, , Н $ 

ТҮ Tu: sk иясы mald 

Регѓиту 4 = Królestwo Polsiie mE tanisław traus 
Ządajcie szczeg. prospektu. Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93. 


Kto to jest Mozer? 


MOZER jest to największy fabrykant zegarków 
znany w całym Świecie. MOZER nie wypuszcza 
ze swej fabryki zegarków nie prawidłowo wyregu- 
gulowanych. Marka MOZER jest już najlepszą 
gwarancyą dobroci, trwałości zegarków. Męzki 
zegarek oksydowany MOZER otwarty, płaski (jak 
rubel srebrny) z fant. cyferblatem pozłacanym lub 
posrebrzanym, nakręca się bez klucza, remontuar 
na 10 kamieni, fason nowomodny (cena tylko na 
pewien czas zniżona) zamiast 10 rb. tylko З rb. 15 К. 
2 sztuki 6 rubli, taki sam zegarek płaski „MOZER* 
zakryty 4 rb. 15 kop. 2 sztuki 8 rb. 'Zamówcie a zawsze będziecie пэт 
wdzięczni. (Każden zegarek zaopatrzony gwarancyą na 6 lat, Przesyłka 
do 4 sztuk 40 К. (па Syberyę 75 kop.). Wysyła się za zaliczeniem bez zadatku. 
Adres: Tow. „NAPRZÓD*, Warszawa, Pańska Л 39/18. Bezpłatnie do- 
łączamy nowomodną piękną dewizkę z brelokiem kompas. 
Zwracamy uwagę na nadpis „MOZER* i prosimy ostrzegać się falsyfikatów. 


„Krasnoludek” 


aparat samogotujący, który: dogo- 
towuje potrawy w krótkim czasie bez 
ognia i dozoru, oszczędzając czasu, 
pracy i opału; godzi.y całe utrzy- 
muje potrawy w stanie gorącym, 
przy czym nie przegotowuje tako- 
= wych, nie wysusza ani nie przepa- 
=. Ја, a więc wielkie oddaje usługi w do- 
2 mach, SE członkowie rodziny nie 
jednej obiadują porze. 
CENNIKI na żądania franko i gratis. 


RERPEZENTANCI NA KRÓLESTWO I CESARSTWO: 


Krzysztof Brun i Syn ~ „лезли, | 


Oryginalne pudełka opatrzone за nievieską оранка z rosyjskim napisem | FABRYKA STEMPLI PNEUMA- 7 . . 
Cena pudełka 65 Кор. TYCZNYCH KAUCZUKOWYCH, CZ 
METALOWYCH; SZYLDY ODLE- 5 
WANE, EMALIOWANE i d. 


Skład Fortepianów, Pianin Warszawa, Jerozolimska 21 Tel. 103-86. 


z Ł Biuro Techniczno-Handlowe i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin 
i PATHEFONÓW H. ŚWIĘCKI i W. PILASKI 


Franciszek Sobol, |: W. J. Xess i X. Swięcki a. srozočimska w в. 


poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 
Marszałkowska 139. 1 setne różnych systemów. Tokarnie, wiertarnie, heblarnie. Amery- 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajcarskie i krajowe, kute 
sərzedaż na dogodnych warunkach i lano-kute, imadełka ręczne, oryginalne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki 
s ә 5 benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarznięty ch rur wodociągowych, 


АИ Rb. 1.20, 


Od kaszlu i chrypki 


ZALECĄJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


p: BAYER. 


i wynajem, tel. 114-56. pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i arty- 
UWAGA: Jedyny na Marszałkowskiej Skład pathéfonów nagrodzony па y piwowarskie. oi Чо zznięcia 1 polętowania kamieni. 
Wystawie Częstochowskiej Złotym medalem. = 
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